
Aglomerownia
Huty im. Lenina

rozpoczęła produkcję

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

LUDWIK SOLSKI
spoczął w Grobach Zasłużonych

W dniu wczorajszym o godz. 18, aglomerownia Huty
im. Lenina wyprodukowała pierwszy aglomerat. W ten

sposób rozpoczął pracę nowy wielki obiekt Huty, który
ulepszy i podwyższy produkcję wielkiego pieca, zmniej­
szy straty pyłu rudnego wydobywającego się z odpylni-
ków (chodzi o dziesiątki tonn na dobę), zmniejszy zużycie
koksu w wielkim piecu oraz przedłuży zdolność produk­
cyjną pieca poprzez polepszenie wsadu do niego.
Otrzymaniu pierwszych tonn

aglomeratu przyglądali się ze­
brani przed taśmą aglomera-
cyjną robotnicy, inżynierowie
Huty oraz minister budow­
nictwa przemysłowego tow.

Bąbiński.
Zapalenia pieca rozgrzewa­

jącego mieszankę rudy doko­
nał metalurg aglomerowni
inż. Król, który też osobiście
kierował pierwszą produkcją
aglomeratu. Całość prac zwią­
zanych z rozpoczęciem spieka­
nia rudy koordynował inż.
Kozak. Kontrolę urządzeń
sprawował inż. Żurawel, któ­
ry po skrupulatnym ich zba­
daniu podpisał ostatni proto­
kół upoważniający do rozpo­
częcia pracy na agregatach.

Otrzymany aglomerat, któ­
rego pierwsze tonny już mi­
nionej nocy ruszyły do wiel­
kiego pieca Huty im. Lenina,
okazał się spiekiem rudy o

wysokich walorach wytrzyma­
łości i bogatym pod względem
zawartości żelaza.

Przy budowie aglomerowni
wyróżniło się wielu pracowni­
ków i wiele brygad.

Z zarządu 8, na pierwsze
miejsce wysunęły się:

brygada betoniarska St. Ni-
liałka i Tylka, murarska —

Etł. Kańskiego, St. Trzaski,
bryg, ciesielskie — BI. Toka­
rza, J. Dąbrowskiego, BI. Ry-
dzego.

Z majstrów wyróżnili się:
A. Korzeniak i E. Imbir.

Na wysokości zadania sta­
nęli kierownicy obiektów J.
Górski, inż. S. Mida, W. Ma-
zaraki.

Z pracowników rozruchu,

odpowiedzialnych za przygo­
towanie urządzeń do eksploa­
tacji poważnym wkładem pra­
cy w uruchomienie gł. bu­
dynku aglomerowni wykazali
się m. in.‘

inżynierowie — Patrzałek,
Zemek, Krzywicki oraz sekre­
tarz grupy rozruchowej inż.
Ziółkowski.

W grupie mechanicznej, na

czoło wysunęła się brygada
Swobody wraz z brygadzistą
jak również brygadzista
kert. W grupie
przodowali inż.
monter Kołoch.

nergetycznej —

brygadzista Bednarski,
ter-spawacz Szumny i Wojcie­
chowski. (rw)

E-

elektrycznej
Łyskawa i

W grupie e-

inż. Gebler,
mon-

o

Kowbj wyroić
irań

trybunału wojskowego
Dnia 18 bm. irański trybu­

nał wojskowy wydał wyrok
na 14 z kolei grupę oskarżo­
nych o działalność opozycyj­
ną.

Dwóch oskarżonych zostało
skazanych na karę śmierci, je­
den zaś na dożywotnie więzie­
nie. Ośmiu pozostałych oskar­
żonych skazano na kary wię­
zienia od 3 do 15 lat.

V stóp trumny ze zwło­
kami Ludwika Solskiego
złożony zostaje wieniec o

biało-czerwonych szarfach od

Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej.
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Zagadnienia pracy

wychowawczej
wśród młodzieży

Kraków, czwartek 23 grudnia 1954 r.

tematem narady
h KC PZPR

WARSZAWA
W dniu 22 bm. odbyła się

w Warszawie zorganizowana
przez Komitet Centralny
PZPR, narada poświęcona
zagadnieniom pracy wycho­
wawczej wśród młodzieży. Na­
rada zgromadziła działaczy
partyjnych, państwowych i

społecznych, aktywistów ZMP,
przedstawicieli Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych,
Związku Samopomocy Chłop­
skiej, Związku Zawodowego
Nauczycielstwa Polskiego,
Wojska Polskiego, Ligi Kobiet,
Towarzystwa Wiedzy Powsze­
chnej, Związku Literatów Pol­
skich i innych związków twór­
czych, przedstawicieli mini­
sterstw i oświaty, szkolnictwa

wyższego, kultury 1 sztuki,
zdrowia, sprawiedliwości,
PGR, pracy i opieki społecz­
nej oraz podległych im jedno­
stek organizacyjnych, przed­
stawicieli Centralnego Urzędu
Szkolenia Zawodowego, Rady
Narodowej m. st. Warszawy,
Ligi Przyjaciół Żołnierza,
GKKF i szeregu zrzeszeń spor-

towych oraz PTTK. W nara-

; dzie wzięli również udział licz,
i ni naukowcy, pedagodzy, kie­

rownicy Domów Młodego Ro­
botnika oraz przedstawiciele

• wydawnictw, prasy, radia i
. filmu.

Przewodniczył obradom

członek Biura Politycznego KC
PZPR Prezes Rady Ministrów
Józef Cyrankiewicz. Obecni

■byli: sekretarz KC PZPR Ed­
ward Ochab i zastępca człon-

’ ka Biura Politycznego KC
1 PZPR — Adam Rapacki.

Zebrani wysłuchali referatu
kierownika Wydziału Propa­
gandy i Agitacji KC PZPR —

Jerzego Morawskiego, po czym
w gorącej dyskusji, w której
zabrali głos liczni przedstawi­
ciele ZMP, działacze politycz­
ni i społeczni, naukowcy, peda­
godzy, pisarze, artyści, spor­
towcy — omówiono najistot­
niejsze sprawy związane z ży­
ciem i rozwojem naszego mło­
dego pokolenia.

Naradę zamknęło przemó­
wienie Józefa Cyrankiewicza.

„Dopóty dzban wodę nosi”
W INTERESIE pracują-
’’

cej ludności miast i
organa władzy ludo-

zaostrzyły ostatnio
wsi

wej
walkę z nielegalnym ubo­
jem i handlem wyrobami
mięsnymi.

V7 powiecie krakowskim
jednym z ośrodków speku­
lacji mięsem jest teren do­
tychczasowych gmin Liszki
i Czernichów. Tamtejsi
spekulanci zakupywali od
chłopów bydło i trzodę nie
tylko w „swoim" terenie,

B

Spekulant Fr. GRZE­
SIAK z Zagania usiłował
„ubezpieczyć" swą melinę
zakupując u chłopów zezwo­
lenia na ubój i bijąc po kil­
ka sztuk na jcdn0 zezwole­
nie.

ale często wyjeżdżali w tym
celu w Bocheńskie, Wado­
wickie i Miechowskie.

Kontrola przeprowadza­
na systematycznie przez
funkcjonariuszy MO daje
coraz lepsze rezultaty w li­
kwidowaniu szkodniczej
działalności tych osobni­
ków. W grudniu zatrzyma­
no już kilkudziesięciu han­
dlarzy; jak się okazało, do­
konywali oni pokątnego u-

boju w sposób wyklucza­
jący zdrowotność mięsa i
w taki sposób usiłowali je
przemycić do Krakowa.

Tak np. w Czerni­
chowie zatrzvmano Wi­
ktorię SOWIŃSKĄ, najbo­
gatszą kułaczkę z Wołowic,
która usiłowała mięso z

nielegalnego uboju prze­
wieźć w brudnych kon­
wiach z mleka, kilkanaście
zaś kilogramów ukryła pod
suknią przywiązując do
ciała „towar" przeznaczo-

ny do spożycia przez jej
naiwnych klientów. Ostat­
nią „rzeźnią" spekulanta
Józefa KAPUSTY z Woło-
wic były krzaki w lesie,
gdzie nocami wprost w bło­
cie ubijał krowy; dostał się
i on w ręce organów MO.

Również posterunek MO
w Liszkach położył
kres robocie szeregu jedno­
stek żerujących w tych
stronach: ŻURKA, BU­

GAJ SKICH, S tanłsława
GRZESIAKA.

Walka ze spekulacją
wpłynie niewątpliwie na

przyśpieszenie zlikwidowa­
nia zaległości w dostawach
żywca, skoro wyłudzanie
świń czy krów przez han­
dlarzy odciągało część chło­
pów od punktu skupu. —

Trzeba teraz przypominać
tym chłopom, iż spekulan­
ci pozbawiali ich premii w

postaci węgla i paszy na­
leżnych rolnikowi przy
sprzedaży trzody w GS. Je­
szcze trochę pracy agita­
cyjnej, a 40 tonn żywca z

rejonu Uszek i Czernicho­
wa stanowiących 1/4 zale­
głości pow. krakowskiego
wpłynie szybko do punk­
tów skupu.

„Dopóty dzban wodę no­
si, póki się ucho nie ur-

wie“ — mówi stare przy­
słowie. Handlowali, han­
dlowali spekulanci z Li­
szek i Czernichowa, ale u-

rwało się przysłowiowe „u-
cho“ — ich machinacjom
położono kres. Mięso „pro­
dukowane" przez nich i

przewożone w antysanitar-
nych warunkach, sprzeda­
wane po wyśrubowanych
cenach, zniknęło z rynku
— o tyle więcej jakościo­
wo dobrego towaru znaj­
dzie sie w spółdzielczych
sklepach.

Ale do ostatecznego zli­
kwidowania nielegalnego
uboju i handlu miesem po­
trzebna jest obywatelska
postawa tak gospodyń z

miasta, jak i pracujących
chłopów. Wszyscy oni w

znacznym stopniu mogą się
przyczynić do zdemasko­
wania ukrywa iącech się
jeszcze spekulantów, a

tym samym do coraz Jcr>-
szego zaopatrzenia placó­
wek handlu uspołecznione­
go.

W Krakowie gościli
rumuńscy

działacze kultury
Po tygodniowym pobycie w

Warszawie przybyli do Krako.
wa przebywający w Polsce

przedstawiciele rumuńskiego
świata kultury i nauki: głów­
ny reżyser Teatru Narodowego
im. Caragiale w Bukareszcie,
prof. Wyższej Szkoły Teatral­
nej, laureat Nagrody Państwo­
wej A. Finti; literat, członek

korespondent Akademii Nauk
G. Bogza oraz wybitny mate­
matyk, członek korespondent
Akademii Nauk, laureat Na­
grody Państwowej prof. M.
Haimovici.

W Krakowie goście rumuń­
scy zapoznali się z zabytkami
kulturalnymi miasta, zwiedzili

Nową Hutę, a następnie udali

się do Oświęcimia, gdzie zwie­
dzili teren byłego faszystow­
skiego obozu śmierci.

im. F. Dzierżyńskiego
w Tomowie

Zakłady Azotowe im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie prze­
kształcają się obecnie — w wyniku intensywnej rozbudowy
— w wielki kombinat chemiczny. Zakłady te, które po woj­
nie zwiększyły produkcję nawozów sztucznych ponad trzy­
krotnie, do końca przyszłego roku mają uzyskać ponad czte­
rokrotny wzrost swej podstawowej iirodukcji.
Równolegle z rozbudową za­

kładów, następuje dalsze uno­
wocześnianie procesów tech­
nologicznych. Tak np. w

procesie wytwarzania zasadni­
czego półproduktu — amo­
niaku całkowicie zmieniono

technologię przez zainstalowa­
nie nowoczesnej, wysokoci­
śnieniowej aparatury. Na ska­
lę półtechniczną opracowano
też metodę produkcji dosko­
nałego nawozu fosforowego —

precipitatu.
Obok produkcji azotowej

Zakłady im. Feliksa Dzierżyń­
skiego w Tarnowie rozwinęły

Komunikat Ministerstwa

Spraw Wewnętrznych NRD

Akademia
w Lyonie

w 10 rocznicę układu

radziecko-francuskiego

stosunków
między

Radzieckim a

przewodniczący
Zgromadzenia

mer Lyonu E.

PARYŻ
W Lyonie w gmachu opery

odbyła się uroczysta akademia
dla uczczenia dziesiątej rocz­
nicy zawarcia układu francu-
sko-radzieckiego oraz 30 rocz­
nicy nawiązania
dyplomatycznych
Związkiem
Francją.

Honorowy
francuskiego
Narodowego
Herriot wystosował do ucze­
stników akademii orędzie, w

którym wyraża żal, iż nie mo­
że w niej uczestniczyć. Ubole­
wam — pisze Herriot — że nie
mogę wziąć udziału w mani­
festacji zorganizowanej
uczczenia dwóch
słych rocznic,
mnie w Paryżu
Zgromadzeniu
debata o niezwykle
znaczeniu.

Wyrażam raz jeszcze mą
wierność przymierzu, które
wydaje mi się niezbędne dla
zapewnienia pokoju.

dla
tak donio-
Zatrzymała
debata w

Narodowym,
ważnym

BERLIN

Ministerstwo Spraw Wewnę­
trznych NRD opublikowało w

dniu 22 grudnia br. następują­
cy komunikat:

Dnia 16 grudnia 1954 przy­
byli do demokratycznego sek­
tora Berlina b. kierownik wy­
działu wywiadowczego „Urzę­
du Blanka" (nieoficjalne boń-
skle ministerstwo wojny) —

Friedrich Heinz oraz b. kiero­
wnik zachodnio - berlińskiej
służby wywiadowczej „Urzędu
Blanka" — Jakub Kolb, zwró­
cili się oni do władz Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej z prośbą o udzielenie im
azylu, przekazując jednocze­
śnie szereg dokumentów doty­
czących działalności „Urzędu
Blanka" oraz organizacji szpie­
gowskiej Gehlena.

Heinz i Kolb przedkładając
swą prośbę władzom NRD,
stwierdzili, że nie zgadzaja się
z ostatnimi posunięciami poli­
tycznymi Adenauera i obawia­
ją się. że wskutek tego mogą
być narażeni na prześladowa­
nia.

Władze Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej udzieliły a_

zylu Kolbowi, natomiast od­
mówiły tego prawa Heinzowi,
jako jednemu z uczestników
zamachu w 1921 roi:u na ów­
czesnego kanclerza Rzeszy
Erzbergera oraz w 1922 roku
na ministra spraw zagranicz­
nych Republiki Weimarskiej
Waltera Rathenaua.

produkcję szeregu innych a-

sortymentów, jak np. kwasów

solnych wszystkich gatunków
dla celów przemysłu spożyw­
czego, woskolu dla impregna­
cji artykułów elektrotechni­
cznych, cykloheksanolu — pół­
produktu dla wytwarzania
włókien sztucznych 1 kwasu

chlorosulfonowego dla pro­
dukcji lekarstw.

W tym rozbudowującym się
kombinacie chemicznym po­
ważnie zaawansowane są też

roboty przy budowie całkowi­
cie nowego zakładu, który
produkować będzie kaprolak-
tam — półprodukt do wyrobu
włókien sztucznych. Urządze­
nia potrzebne do produkcji
kaprolaktamu zakład otrzy­
muje już z Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej.

Obok zakładów buduje się
osiedle robotnicze oraz obiek­
ty socjalne.

Delegacja Rady Państwa,
Rządu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej oraz

przedstawiciele partii w

czasie uroczystości żałob­
nej w westybulu Teatru im.

Juliusza Słowackiego w

Krakowie: Zastępca Przewodniczącego Rody Państwa Stefan Ignar, wiceprezes Rady
Ministrów Stanisław Łapot, minister kultury i sztuki Wlodzm erz . Sokorski,
I sekretarz Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Kra­
kowie Walenty Titkow, sekretarz Komitetu Wojewódzkiego Edward Gabara] zastępca

przewodniczącego Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Krakowie Czesław Stu-

dnicki.

Przed Teatrem im. J. Słowackiego ty­
siące ludzi. Mieszkańcy Krakowa

przybyli, aby pożegnać wyruszającego w

ostatnią drogę nestora sceny polskiej,
wychowawcę i nauczyciela kilku poko­
leń aktorskich zmarłego w setnym roku

życia Ludwika Solskiego.
Na pogrzeb wielkiego artysty przybyła

delegacja Rady Państwa i Prezydium
Rządu: zastępca przewodniczącego Rady

Godzina 12. Przedstawiciele
świata teatralnego na ramio­
nach wynoszą przed teatr tru­
mnę okrytą biało-czerwonym
sztandarem. W niezmąconą ci­
szę padają słowa ministra kul­
tury i sztuki Włodzimierza SO­
KORSKIEGO:

— W setnym roku życia, w

osiemdziesiątym roku pracy
scenicznej odszedł od nas ne­
stor sceny polskiej, znakomity
aktor i reżyser, wieloletni dy­
rektor Teatru Słowackiego i
Teatru Narodowego w Warsza­
wie — Ludwik Solski.

Zegna go dziś cały naród, że­
gna go Rada Państwa, żegna go
Rząd Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej. Chylą się głowy tych,
dla których pozostał wiecznym
życiem i wieczną sztuką, prze­
ogromnym bogactwem możliwo­
ści twórczych człowieka i na­
rodu.

Ludwik Solski, Budowniczy
Polski Ludowej, laureat Nagro­
dy Państwowej 1 stopnia, odzna­
czony Orderem Sztandar Pracy
I klasy, Krzyżem Komandor­
skim Orderu Odrodzenia Polski
I klasy i Medalem 10-lecia Pol­
ski

się
mą
tu

Wcieleniem

tradycji polskiego teatru. Ży­
wotną silą polskiego narodu.

Zegnamy wszyscy Ludwika

Solskiego i jak bolesna, jak o-

gromna jest dla nas ta strata,
wiemy, że Ludwik Solski pozo­
stanie w nas samych wiecznie
żywy, pozostanie wiecznie ży­
wy w dziełach swej sztuki sce­
nicznej, niezapomnianych po­
staciach swych bohaterów, w

pasji studiowania życia i prze­
noszenia go na scenę, w wiel­
kim realizmie swej genialne]
charakteryzacji i śmiałej reży­
serii.

Nadając dziś imię Ludwika

Solskiego Wyższej Szkole Ak­
torskiej w Krakowie, wierzymy,
że młodzież z tej szkoły stanie

się żywą pochodnią jego talen­
tu, jego uporu i pasji twórczej,

pracowitości i niezłomności cha­
rakteru, jego moralnej postawy
obywatela Polski Ludowej, sto­
jącego na straży jej granic, po­
koju i postępu.

Państwa Stefan Ignar, wiceprezes Rady.
Ministrów Stanisław Łapot i minister

kultury i sztuki Włodzimierz Sokorski. W

pogrzebie uczestniczyli przedstawiciele
Komitetu Wojewódzkiego PZPR z I se­
kretarzem KW tow. Walentym Titkowem
oraz Prezydium WRN z zastępcą przewo­
dniczącego
czele.

Czesławem Studnickim na

Artysto, żeg-

Ludowej, dobrze zasłużył
Ojczyźnie. Stał się jej du-
1 wielkością. Miarą talen-

polskiego społeczeństwa,
najpiękniejszych

Zegnaj Wielki

naj Narodowy Twórco. Polska
Ludowa Twoje imię, jak naj-
drogocenniejszy klejnot wyrzeź­
bi w skarbcu narodowej twór­
czości, pamiętając, że życie
Twoje w historii polskiego tea­
tru stanowi nie tylko całe stu­
lecie, lecz i całą epokę.

Cześć Twojej nieśmiertelnej
pamięci!

Na mównicę wstępuje Ta­
deusz BIRUGACZ, przewodni­
czący Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Krakowie.

Przypomina o nierozerwalnej
więzi, jaka łączyła Zmarłego
z Krakowem.

— Jemu mamy do zawdzię­
czenia wielkość kultury sceni­
cznej. Dziś u trumny Ludwika

Solskiego, honorowego obywa­
tela miasta Krakowa, oddajemy
hołd pamięci znakomitego arty­
sty, a pamięć o nim będzie wie­
cznie żyła wśród nas.

Mówi rektor UJ, prof. dr
Teodor MARCHLEWSKI. Naj­
starsza uczelnia w Polsce, Kra­
kowska Alma Mater żegna Lu­
dwika Solskiego, doktora ho­
noris causa Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Przed trumną
chylą się berła prastarej uczel­
ni.

Honorowego dyrektora Tea­
tru im. J. Słowackiego żegna
w imieniu braci aktorskiej dy­
rektor Henryk SZLETYŃSKI.

— Zamknęła się droga życia
honorowego dyrektora teatru.

Była w nim jedność aktora, re­
żysera, kierownika. Żył w tea­
trze i jakież mocne życie roz­
taczał wokół siebie On, dla któ­
rego teatr był życiem... W ży­
cie narodu wpisała się niezwy­
kła księga tysiąca postaci, ja­
kie stworzył. Stał się symbolem
teatru polskiego, jego siły i je­
go rzemiosła. W tych grudnio­
wych dniach tego roku, kiedy
wspominamy pasję twórczą ar­
tysty, nie podobna nie zamy­
ślić się raz jeszcze nad namięt­
nością działania artystycznego
Ludwika Solskiego, człowieka,
który był zawsze młody i wie­
dział, że wicher młodości po­
trzebny jest trudom życia.

Ciszę przerywa dostojny,
ciężki dźwięk dzwonu. To z

Wawelu odezwał się „Zyg­
munt". Przez głośniki przemó­
wił Chopin — to Filharmonia

Krakowska Marszem żałobnym
oddaje hołd Ludwikowi Sol­
skiemu. Trumna dźwignięta
ramionami aktorów rusża w

ostatnią drogę.
Na chodniki ulic starego

Krakowa — miasta, które uko­
chało geniusz Ludwika Sol­
skiego, które jest z nim niero­
zerwalnie związane, które po
tysiąckroć oklaskiwało od pół,
wieku jego kreacje aktorskie
na scenie, wyległy tłumy. Tru­
mna przejeżdża wolno ul. Szpi­
talną, Rynkiem, ul. Grodzką,
Krakowską, Stradomiem, aż
ku ul. Skałecznej — do Gro­
bów Zasłużonych.

Na dziedzińcu kościoła na

Skałce nieprzeliczone rzesze

ludzkie, Przez szpaler utworzo­
ny z delegacji z setkami wień­
ców zmierza do krypty orszak

żałobny.
Wśród milczenia tłumu składa

na trumnie wiązankę białych
kwiatów Anna Solska. Po raz

ostatni żegna wielkiego arty­
stę przedstawiciel SPATiF,
Wacław Nowakowski oraz

przedstawiciel Państwowej
Wyższej Szkoły Aktorskiej,
szkoły, która od dziś decyzją
Prezydium rządu i ministra

kultury i sztuki nosić będzie
imię Ludwika Solskiego. Z

krużganka nad kryptą Grobu

Zasłużonych rozbrzmiewa hej­
nał.

Zwłoki Ludwika Solskiego
spoczęły na Skałce, w Gro­
bach Zasłużonych. Trumnę po­
kryły nieprzeliczone wieńce:
od Rady Państwa, Prezydium
Rządu, KC Partii, ministra kul­
tury i sztuki, związków twór­
czych i organizacji społecz­
nych.

Kraków, a z nim cały naród,
oddał ostatni hołd Ludwikowi
Solskiemu — największemu
aktorowi naszych czasów.

NajwięUsstjtn

obowiąikiem
człowieka jest
walka o pokój

Oświadczenie F. Iversena

Dotychczasowy przebieg debaty
ujawnił poważne rozbieżności

wśród zwolenników ratyfikacji
obrad francuskiego Zgromadzenia Narodowego

PARYŻ
Na posiedzeniu nocnym z 21 na 22 bm. 1 w ciągu dnia 22

bm. toczyła się dalsza debata

paryskich.
Podczas obrad wtorkowych

przemawiał próoz wymienio­
nych wczoraj mówców gaulli-
sta Pierre Lebon i ..niezależ­
ny" Bardoux. Obaj oni kryty­
kowali układy paryskie i do­
magali się. aby wcielenie tych
układów w życie uzależniono od
rokowań g,e Wschodem. Zda­
niem deputowanego Bardoux,
rokowania te należy podjąć po
głosowaniu w Zgromadzeniu
Narodowym, lecz przed głoso­
waniem w Radzie Republiki
(izbie wyższej parlamentu
francuskiego) i przed zatwier­
dzeniem układów paryskich
przez prezydenta republiki.

Z kolei przemawiał deputo­
wany gaullistowski Soustelle,

Z

w sprawie ratyfikacji układów

nawołując do wykorzystania
wsizelkich możliwości porozu­
mienia ze Wschodem, zanim
przystąpi się do remilitaryzacji
Niemiec zachodnich.

Następnie w imieniu grupy
komunistycznej wygłosił prze­
mówienie Jacąues Duclos.

Maurice Schuman (MRP)
krytykował układy paryskie nie
dlatego, by nie zgadzał się
w ogóle na uzbrojenie Nie­
miec zachodnich, lecz dlate­
go, że uważa iż przywro,
cenie Niemcom zachodnim ar.

mii powinno było nastąpić w

ramach takiego „systemu eu­
ropejskiego", jaki był przewi­
dziany w EWO. Według Schu­
mana układy paryskie mogą

jednak dać „dobre wyniki", je­
żeli uzupełni się je postanowie­
niami o „integracji" Niemiec
zachodnich do Europy zachod­
niej.

Ostatnim mówcą podczas noc­
nej debaty był radykał Faure.
Opowiedział się on za układa­
mi paryskimi i za rokowaniami
ze Wschodem dopiero po ich
ratyfikacji.

22 bm. rano obrady zostały
wznowione.

Pierwszy zabrał głos socjali­
sta Jules Moch. Mówca stanow­
czo odrzucił postawioną tezę o

„agresywności" Związku Ra.
dzieckiego, podkreśilając, że
Związek Radziecki pochłonięty
jest pokojowym budownictwem
i produkcją towarów powszech­
nego użytku i że w ostatnim
roku znacznie zredukował swój
budżet wojskowy. Stwierdziłom,

(Ciąg dalszy na str. 2)

HELSINKI

Prasa demokratyczna opu­
blikowała wypowiedź laureata
Międzynarodowej Nagrody
Stalinowskiej „Za utrwalanie
pokoju między narodami",
prof. Feliksa Iversena. Iversen

podkreślił, że obecnie central­
nym zagadnieniem ludzkości
jest utrzymanie pokoju świa­
towego. Najważniejszym zada­
niem w walce o pokój —

stwierdził Iversen — jest
wzmóc w szerokich kołach
obywateli świadomość, iż po­
noszą oni odpowiedzialność za

utrzymanie pokoju. Nie można
teraz tracić ani jednej minuty,
ponieważ sytuacja jest kryty­
czna. Iversen podkreślił, iż re-

| militaryzacja Niemiec zachod-
i nich grozi niezwykle poważ--
nym niebezpieczeństwem.

W zakończeniu Iversen o-

świadczył:
Cieszę się i wyrażam wdzlę-

czność we własnym imieniu i
w imieniu mego kraju z po­
wodu przyznania mi Między­
narodowej Nagrody Stalinow­
skiej. Uważam, że jest to wy­
raz uznania za dążenie Fin­
landii do ustalenia przyjaz­
nych stosunków z wszystkimi
jej sąsiadami.
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Debata ratyfikacyjna
we francuskim

(Dokończenie że str. 1)
tę uchwała Zgromadzenia Na­
rodowego w sprawie układów
paryskich wywrze głęboki
wpływ na sytuację międzyna­
rodową. Moch przeciwstawił się
argumentowi, jakoby Ameryka
mogła uzbroić ponownie Niem.
ćy zachodnie bez zgody Francji.
Określił on ten argument jako
część kampanii mającej wpro­
wadzić w błąd łatwowiernych
deputowanych. W tym miejscu
przeciwko wypowiedziom Mo-
Cha zaprotestował z ław rządo.
Wych premier Mendes-France.

Dalej Moch jako przedstawi­
ciel Francji w Komisji Rozbro.
jeniówej ONZ poruszył problem
broni atomowej i sprawę roz­
brojenia. Zwrócił on uwagę na

groźne konsekwencje jakie
miałby wybuch wojny atomo­
wej. Wystarczyłoby —• prze,
etrzegał mówca —1'5 bomb wo.

darowych aby spowodować za­
gładę całej ludności Francji. —

Zdaniem Mocha rozwój nowo,

czesmej techniki wojennej czyni

Federacja MRP

departamentu Rhcne

przeciwko układom

/ PARYŻ
Komitet Federacji MRP (par­

tia katolicka) departamentu
Rhone wypowiedział się prze­
ciwko ratyfikacji układów pa­
ryskich. Wezwał on ugrupowa­
nie parlamentarne MRP, aby
glosowało przeciwko tym ukła­
dom. Komitet stwierdza w swej
uchwale, że uzbrojenie Nie­
miec W ramach układów pary­
skich stanowiłoby poważne
niebezpieczeństwo dla Europy
i dla pokoju.

IV demoliratifcztitjtn S3erlinie

Rtaroatowsgwa
właściwie anachronizmem ukła­
dy paryskie jako środek zape­
wnienia bezpieczeństwa. Jedy­
ną prawdziwą gwarancją bez­
pieczeństwa — powiedział Moch
— może być powszechne i kon­
trolowane rozbrojenie. Należy
więc kontynuować wysiłki pod.
jęte w tym kierunku na tere­
nie ONZ. Ludzkość stoi przed
wyborem — rozbrojenia albo
zagładą.

Ostrzegając przed niebezpie­
cznymi konsekwencjami wcie­
lenia w życie układów pary­
skich, Moch wyraził jednak
równocześnie pogląd, że odrzu­
cenie tych układów przez Zgro­
madzenie Narodowe rzekomo
„nie zwiększyłoby szans podję­
cia rokowań", ponieważ — jak
oświadczył — „alianci Francji
nie zgodzą się na. zwołanie
konferencji czterech natych­
miast po odrzuceniu układów
paryskich".

Następnie przemawiał Men­
des-France Korespondent As­
sociated Press podaje, że pre­
mier francuski nie mógł ukryć
swego zaniepokojenia z powo­
du licznych zastrzeżeń, jakie
wysunęli również jego zwolen­
nicy. Premiera irytowała —

jak pisze Associated Press ■—
perspektywa, że wielu z depu-
towanych prawicowych, jeśli
nawet nie będzie głosowało
przeciw układom, może po­
wstrzymać się od głosu. Mów­
ca nalegał na to, by Zgroma­
dzenie ratyfikowało układy pa­
ryskie możliwie największą
liczbą głosów. „Oświadczam z

całą powagą — mówił Mendes-
France —- że uchwała powzię­
ta niewielką większością Zgro­
madzenia Narodowego miałaby
w najbliższej przyszłości to sa­
mo znaczenie co odrzucenie u-

kładów".
Ostatnim mówcą na posie­

dzeniu porannym 22 bm. był

Z debaty włoskiej

socjalista Jaąuet, który poparł
politykę rządu.

Na posiedzeniu popołudnio­
wym 22 bm. zabrał głos depu
towany MRP (partia katolic­
ka) Teigten, który w swoim
czasie był jednym z najgoręt­
szych rzeczników „europejskiej
wspólnoty obronnej". Z wywo­
dów jego wynikało, że wołałby
EWO (układ o „armii euro­
pejskiej") niż układy pary­
skie.

Paul Reynaud, pełniący obec­
nie funkcję przewodniczącego
Kom sji Budżetowej, oświad­
cza, że „układy paryskie dają
hegemonię polityczną Anglii i
hegemonię militarną Niemcom
zachodnim". Mówca wyraża o-

bawę, że Niemcy zachodnie wy­
ekwipują bardzo szybko swoje
dywizje i jeżeli Francja zechce
uniknąć ich przewag'! militar­
nej — bęaz:e musiała zwięk­
szyć swe wydatki wojskowe. Co
się tyczy porozumienia W spra­
wie Zagłębia Saary, to —

stwierdza Paul Reynaud — nie
rozwiązuje ono problemu, po­
nieważ „Niemcy i Francja in­
terpretują to porozumienie w

odmienny sposób".
Pomimo tych i różnych in­

nych zastrzeżeń, mówca powo­
dzią! w konkluzji, żs „skoro,
jak się zdaje, nie ma zastępcze­
go rozw'ązania“ — nie będzie
głosował przeciwko układom
paryskim.

Na trybunę wszedł następnie
deputowany radykalny b. pre­
mier Dalad:er. Zapowiedział on

na wstępie, że nie będzie głoso­
wał za układami paryskimi. W
przeszło godzinnym przemówie­
niu Daladier wyraża obawę, że

ratyfikacja tych układów po­
głębi rozbicie Europy. Niepokoi
go również układ w sprawie
Zagłębia Saary. W sprawie tej
wyłoniły się rozbieżności mię­
dzy rządem bońskim a rządem
francuskim. W Bundestagu A-
denauer oznajmił, że Zagłębe
Saary jest terytorium niemiec­
kim i zażadał arbitrażu Anglii
i USA.

Widok z bloku D-Poludnie na skrzyżowaniu Alei Stalina 1 Fruchtstrasse.
Fot. ~ CAF

Jeśli o bezpieczeństwie Francji
nie myśli rząd i parlament,

to myśli o tym naród francuski
Przemówienia Jacques Duclos podczas debaty nad układami paryskimi

we francuskim Zgromadzeniu Narodowym

Izby Posłów

nad układami paryskimi
| RZYM

W dniu 20 grudnia włoska Izba Posłów wznowiła obrady
nad ustawą o ratyfikacji układów paryskich.

, W toku posiedzenia znamien­
ne stanowisko zajął chadecki
deputowany — Folchl. Naj­
pierw stwierdził on, że już da­
wno wskazywał na nieuniknio­
ne niebezpieczeństwo, jakie
Stanowiłyby niemieckie siły
zbrojne w amerykańskim sy­
stemie militarnym. Jego zda­
niem niebezpieczeństwo to by­
najmniej nie znikło i w chwili
Obecnej ze względu na poważ­
ną Siłę oraz niezależność stra­
tegiczną, jaką rozporządzała­
by armia niemiecka w zachod­
niej Europie.

Pó tym stwierdzeniu, Folchi
Wbrew Wszelkiej logice, która
powinnaby wypływać z jego
Własnego, wyżej przytoczonego
poglądu, oświadczył, że obec­
nie w Niemczech zachodnich
istnieje inna „sytuacja psycho­
logiczna", wobec czego wypo­
wiada się... za ratyfikacją u-

kladów paryskich.
Za ratyfikacją układów pa­

ryskich opowiedział się też so­
cjaldemokrata Paolo Rossi.

Stanowczej odpowiedzi u-

dzielił militarystom włoskim
deputowany z ramienia KP
Włoch — Gian Carlo Pajetta,
członek sekretariatu Partii
K omun is tyczn ej.

W swoim przemówieniu o-

twarcie zdemaskował on dwu­
licową taktykę deputowanych
partii chadeckiej i innych par­
tii rządowych w toku całej
dyskusji nad ratyfikacją ukła­
dów paryskich; stwierdził on,
że deputowani ci nie tylko uni­
kali jasnych wypowiedzi w tej
sprawie, ale także wielu spo­
śród nich nie uczestniczyło w

posiedzeniach, na których to­
czyły się obrady nad tym pro­
blemem, tak istotnym dla
Włoch. Taktyka ta wskazuje,
iż deputowani partii rządo­
wych boją się nawet wysłu­
chania zdania swoich przeciw­
ników i dążą jedynie do jak
najszybszego, mechanicznego
przegłosowania uchwały, która
położyłaby kres dyskusji sta-

Zjaad
przywódców partii
socjalistycznych

Europy zachodniej
, PARYŻ

Jak donoszą z Amsterdamu,
Obradowała tam sesja rady
międzynarodówki socjalistycz­
nej. W obradach wzięło udział
Ok. 50 delegatów prawicowych
partii socjalistycznych z kra­
jów Europy zachodniej.

Tematem obrad była przede
wszystkim sprawa .remilita-
ryzacji Niemiec zachodnich,
przy ćżym socjaliści francu­
scy i angielscy wywierali na­
cisk na Ollenhauera, aby za­
niechał walki przeciwko u-

Zbrajaniu odwetowców boń-
skich. Przywódca socjalde­
mokratów zachodni-o-niemiec-
kich oświadczył jednak, że
W imię Zjednoczenia Nie­
miec walka ta jest konieczna.

Przedstawiciel socjaldemo­
kratów szwedzkich Berg po­
parł stanowisko Ollenhaue­
ra i podkreślił niebezpieczeń­
stwo, jakie pociąga za sobą re-

militaryzacja Niemiec za­
chodnich.

wiającej ich w przykrej i tru­
dnej sytuacji.

„W rzeczywistości — oświad­
czył m. in. Pajetta zwracając
się do rządu — boicie się roz­
mów z ZSRR, ponieważ oba­
wiacie się, że ic ten sposób wy­
raźnie ujawni się i potwie-ćdii
pokojowa polityka Związku Ra­
dzieckiego. Wasza polityka za­
graniczna nie jest uzasadniona
ani interesami Włoch, ani —

Europy. Jej uzasadnieniem jest
jedynie ta polityka wewnętrz­
na, którą wy prowadzicie, a

która narusza zasady konstytu­
cji gwarantującej wolnośó i
prawa obywateli. Naród włoski
potępia tę politykę międzyna­
rodowego i wewnętrznego roz­
łamu oraz będzie bronić sdcej
wolności, niepodległości oraz

pokoju wszelkimi środkami, ja­
kie ma do dyspozycji."

*

W dniu 21 grudnia w dys­
kusji nad układami paryskimi
w imieniu grupy parlamentar­
nej Włoskiej Partii Socjalisty­
cznej zabrał głos Piętro Nenni.
Podkreślił on, że Włochy nie
powinny przystępować do ża­
dnych bloków militarnych i
zaznaczył, że remilitaryzacja
Niemiec zachodnich kryje w

sobie wielkie niebezpieczeń­
stwo dla pokoju. Francja jęst
najbardziej narażona na nie­
bezpieczeństwo zagrażające ze

strony Niemiec i naród fran­
cuski dobrze sobie zdaje z tego
sprawę. Ratyfikacja układów
paryskich i wskrzeszenie mili­
taryzmu niemieckiego utrudni
w znacznym stopniu stosunki
między Zachodem i Wschodem
oraz zaostrzy napięcie w sy­
tuacji międzynarodowej.

Nenni oświadczył, że socja­
liści włoscy popierają w pełni
stanowisko socjaldemokratów
Niemiec zachodnich, którzy do­
magają się przede wszystkim
wszczęcia rozmów przez przed­
stawicieli czterech wielkich
mocarstw w celu zjednoczenia
Niemiec w drodze pokojowej.
Socjaliści włoscy wypowiadają
się za współpracą między Za­
chodem i Wschodem 1 dlatego
są przeciwni ratyfikacji ukła­
dów paryskich.

Debata W Izbie Posłów nad
układami paryskimi trwa.

Co się. tyczy układu w spra­
wie nowej sytuacji republiki
bońsk;ej pod okupacją mo­
carstw zachodnich, Daladier u-

bolewa z powodu zniesienia
klauzul dotyczących deka.rteli-
Zacji. Niepokoi się on, że Niem­
cy zachodnie zdołają uniknąć
kontroli nad swoimi zbrojenia­
mi. Układy paryskie przewidu­
ją półmilionową armię w

Niemczech zachodnich, złożoną
z 12 dywizji. Czy jednak w rze­
czywistości — pyta Daladier—
n:e przygotowują one armii z
24 dywizji? Należy pamiętać,
że nawet Hitler zadowolił się
na początku armią w sile 360
tysięcy ludzi.

„Wybrano na remilitaryzację
Niemiec — stwierdził na za­
kończenie Daladier — właśrne
chwilę, gdy Rosja wysuwa po­
jednawczo propozycje. Nie bę­
dziemy mogli głosować za ra­
tyfikacją, jeżeli nie wyrazi się
zgody na uprzednie rokowania
ze. Wschodem".

Na tym obrady odroczono do
godzin nocnych.

Jest rzeczą charakterystycz­
ną, że w ciągu pierwszych
dwóch dni generalnej debaty
nie znalazł się ani jeden depu­
towany — również spośród
zwolenników układów pary­
skich — który by ośmielił się
wystąpić bez zastrzeżeń w o-

bronle remilitaryzacji Niemiec
zachodnich.

„New York Times"

w Zgromadzeniu
Narodowym

NOWY JORK
Dziennik „NEW YORK TI­

MES", komentując manewry
Mendes-France‘a, który dąży
do przeforsowania układów
paryskich w Zgromadzeniu
Narodowym wskazuje na „kło­
potliwą" sytuację premiera
francuskiego. „Los Mendes-
France^ nie jest godny zazdro­
ści... Obecnie zbliża się najbar­
dziej krytyczny moment. W
istocie rzeczy — pisze dalej
„NEW YORK TIMES" — za

debatą poświęconą sprawom
polityki zagranicznej kryje się
konflikt wewnętrzny... Mendes-
France nie może liczyć na sta-

I łą i trwałą większość. W każ­
dej sprawie ma on rozmaite

• zgrupowania zwolenników i
przeciwników. Niebezpieczeń­
stwo tego procesu polega na

tym, że szybciej może się po­
większyć liczba jego wrogów
niż przyjaciół".

Terminy międzynarodowych spotkań
laolfeiowmćla

WARSZAWA
W ostatnim tygodniu gru­

dnia czekają hokeistów pol­
skich cztery mecze międzyna­
rodowe.

Przeciwnikami Polaków bę-
dą: reprezentacja Wiednia o-

raz najlepszy zespół Holandii

Haagasche I. C.
Terminarz tych apotkań

przedstawia się następująco:
26 bm. w Warszawie: Wie­

deń — Warszawa.
28 bm. w Stalin ogrodzie:

Wiedeń — Śląsk.
28 bm. w Warszawie: Haa-

gasche I. C. — Warszawa.
30 bm. w Stalinogrodzie:

Haagasche I. C. — Śląsk.

czechosłowackich w Jugosławii
BELGRAD

W drugim spotkaniu na te­
renie Jugosławii mistrz ligi
czechosłowackiej — Spartak
Praga Sokokwo przegrał w

mieście Split z miejscowa dru­
żyną Hajduk 0:1.

Hajduk (Split) zalicza się do
Cżołowych drużyn Jugosławii.

PARYŻ
Jak już donosiliśmy, w dniu

21 grudnia w toku debaty we

francuskim Zgromadzeniu Na­
rodowym nad układami pary­
skimi przemawiał sekretarz
Francuskiej Partii Komuni­
stycznej, Jacąues Duclos.

Podkreślił on, że debata nad
tymi układami stawia przed,
deputowanymi problem ma­
jący niezmiernie doniosłe zna­
czenie dla przyszłości Francji
i dla zapewnienia pokoju. Mo­
że nigdy dotychczas na depu­
towanych francuskich nie spo­
czywała tak wielka odpowie­
dzialność jak obecnie. Dla­
tego też — powiedział Duclos
— naród francuski śledzi o-

brady Zgromadzenia z naj­
większą uwagą, zdając sobie
sprawę z olbrzymiego znacze­
nia omawianych problemów.

Gdy 30 sierpnia br. Zgroma­
dzenie Narodowe odrzuciło u-

kład o „europejskiej wspólno­
cie obronnej", cała Francja
odetchnęła z ulgą. Układ O
EWO został odrzucony, ponie­
waż przewidywał wskrzesze­
nie Wehrmachtu w Niemczech
zachodnich, i wydawało się,
że nić będzie nowych projek­
tów wskrzeszenia militaryz­
mu niemieckiego. Jednakże
koła rządzące Stanów Zjedno­
czonych, Wielkiej Brytanii,
Francji i Niemiec zachodnich
były innego zdania. Zawarły
one nowe układy, których ce­
lem jest również wskrzeszenie
militaryzmu niemieckiego.

Jacąues Duclos podkreślił
olbrzymie niebezpieczeństwo
zagrażające Francji wskutek
uzbrajania odwetowców nie­
mieckich i obalił argumenty
Mendes-France‘a, który usiłuje
dowieść, że remilitaryzacja
Niemiec zachodnich jest rze­
czą nieuniknioną.

Nie chodzi tu o odbudowę
sił zbrojnych mających zape­
wnić obronę całego narodu
niemieckiego — powiedział
Jacąues Duclos. Chodzi 0 U-
zbrojenie części Niemiec i wcią­
gnięcie tej części do koalicji
militarnej mającej cele wy­
raźnie agresywne... Duclos
podkreślił, że sprawozdawca
Komisji Spraw Zagranicz­
nych gen. Billotte, uzasadnia­
jąc „konieczność" remilitary­
zacji Niemiec zachodnich,
mówił z całym cynizmem o

możliwości wojny prewencyj­
nej. Ale przecież wszyscy a-

gresorzy, rozpętując wojny
przeciwko innym narodom,
mówili o konieczności „obro­
ny prewencyjnej". Dlatego
też dla przeciętnego obywate­
la termin „obrona prewencyj­
na" był zawsze i jest równo­
znaczny z pojęciem wojny a-

gresywnej.
Następnie sekretarz FPK

podkreślił, że zwolennicy u-

kładów paryskich, aby uśpić
czujność narodu francuskie­
go i innych narodów, mówią
wiele o „kontroli" zbrojeń nie­
mieckich i o „gwarancjach"
zawartych w układach parys­
kich.

Czyż można jednak mówić
o kontroli i gwarancjach, je­
śli się zważy, że po pierwszej
wojnie światowej stan liczeb­
ny Reichswehry miał nie prze­
kraczać 100 tys. ludzi, a mi­
mo to Hitler rozpętał najpo­
tworniejszą wojnę, jaką znały
dzieje ludzkości.

Dziś nowy Wehrmacht ma

oficjalnie liczyć 500 tys. żoł­
nierzy. Ale rząd boński nie u-

krywa, że oprócz tych 500 ty­
sięcy wcieli do szeregów je­
szcze co najmniej 2 i pół mi­
liona młodych Niemców. Je­
den z dowódców przyszłego
Wehrmachtu, von Manteuffel
zapowiada utworzenie do­
brze przeszkolonych i uzbro­
jonych „oddziałów rezerwy
terytorialnej" o sile dwóch i
pół miliona ludzi. Minister do
spraw przesiedleńców W rzą­
dzie Adenauera, Theodor O-
berlaender oświadcza bez o-

gródek, że Niemcy zachodnie
będą wkrótce miały przeszło 2

miliony ludzi pod bronią i że
wówczas będą „inaczej rozma­
wiały z Francją'. Nie należy
zapominać, że Oberlaender był
czynnym członkiem partii

hitlerowskiej, Hauptśturm-
bannfuehrerem oddziałów SA.

Koła rządzące — powiedział
Duclos — usiłują dowieść, że
Francja musi się zgodzić na

ratyfikację układów parys­
kich, gdyż w przeciwnym wy­
padku Niemcy zachodnie bę­
dą zremilitaryzowane bez jej
zgody. Nie jest to prawda.
Ani Wielka Brytania, ani Sta­
ny Zjednoczone nie mogą u-

zbroić Niemiec zachodnich bez
zgody Francji. Francja może
oprzeć się na układach pocz­
damskich i na układzie fran-
cusko-brytyjskim z marca

1947 roku, na układzie bruk­
selskim z marca 1948 roku, a

przede wszystkim na postano­
wieniach układu francusko-
radzieckiego z 1944 roku o so­
juszu i pomocy wzajemnej.
Nawet na mocy postanowień
paktu północno-atlantyckiego
rząd francuski może się sprze­
ciwić wcieleniu Niemiec za­
chodnich do NATO. We wrze­
śniu 1950 roku 11 spośród
12 ówczesnych sygnatariuszy
paktu północno-atlantyckie­
go, na wniosek Stanów Zjed­
noczonych zgodziło się na

przyjęcie Niemiec zachod­
nich do NATO. Jednakże rząd
francuski, pod naciskiem opi­
nii publicznej, sprzeciwił się
tej uchwale i Niemcy zachod­
nie nić zostały przyjęte. Wów­
czas zrodził się projekt utwo-
rzenia „armii europejskiej",
projekt układu o EWO, od­
rzucony w sierpniu br. przez
parlament i przez naród fran­
cuski. Francja może także
przypomnieć swe prawa mo­
carstwa okupującego Niemcy.
Wojska francuskie okupują
część Niemiec niezmiernie
ważną pod względem gospo­
darczym i strategicznym, i
dlatego rząd francuski może
nie dopuścić do ponownego u-

zbrojenia Niemiec zachodnich.
Nikt więc nie będzie twier­

dził poważnie, że remilitary-
zacja Niemiec zachodnich mo­
że nastąpić bez zgody Francji.
Oznajmił to zresztą wyraźnie
premier Mendes-France w

przemówieniu wygłoszonym
swego czasu w Nevers. Dziś
jednak forsuje on remilitary­
zację Niemiec zachodnich.

Następnie sekretarz Fran­
cuskiej Partii Komunistycz­
nej przypomniał główne po­
stanowienia francusko-ra-
dzieckiego układu o sojuszu i

pomocy wzajemnej.
Premier Mendes-France —

powiedział Jacąues Duclos —

utrzymuje, że ratyfikacja U-
kładów paryskich nie jest
sprzeczna z postanowieniami
tego układu. Koła oficjalne
twierdzą z uporem, że Związek
Radziecki pragnie tak bardzo
pokoju, że nawet po ratyfika­
cji układów paryskich zgodzi
się na rokowania.

Nie ulega wątpliwości — po­
wiedział jacąues Duclos — że

Związek Radziecki pragnie po-
kojuj ale właśnie dlatego nie
może się zgodzić na wskrze­
szenie militaryzmu niemiec­
kiego. Po nocie ZSRR z 16
grudnia premier Mendes-
France i rząd francuski nie
mogą już mieć żadnych wąt­
pliwości co do skutków raty­
fikacji układów paryskich.

Następnie sekretarz FPK

zaznaczył, że koła rządzące
mylą się głęboko, jeśli przy­
puszczają. że po ratyfikacji u-

kładów paryskich będą mogły
rokować ze Związkiem Ra­
dzieckim z „pozycji siły". —

Jeśli chodzi o „pozycję siły",
to taką pozycję zajmie po ra­
tyfikacji układów paryskich
Adcnauer wobec Mendes-
France^, a to przede wszyst­
kim dzięki pomocy amerykań­
skiej Zresztą ci, którzy skła­
niają dziś Mendes-France‘a do
przeforsowania ratyfikacji u-

kładóW paryskich, nie omiesz­
kają pozbyć się go z chwilą, ;
gdy układy będą ratyfikowa­
ne.

Trzeba —

Jacąues Duclos
przede wszystkim
czeństwie Francji
nieniu pokoju. Jeśli nie tro­
szczy się o to rząd i parła-

ment, to myśli o tym naród
francuski.

Gdyby układy paryskie zo­
stały ratyfikowane, to układ

francusko-radzieckl przestałby
obowiązywać, a Niemcy zacho­
dnie zajęłyby wkrótce pozy­
cję dominującą w tzw. unii
zachodnio-europejskiej. Raty­
fikacja układów paryskich po­
ciągnęłaby za sobą jak najgor­
sze skutki w dziedzinie gospo­
darczej, ponieważ Francja
musiałaby prowadzić wzmo­
żony wyścig zbrojeń.

Omawiając postanowienia
układów paryskich dotyczące
Saary, Duclos podkreślił, że są
one przede wszystkim zmową
handlarzy broni.

Następnie Jacąues Duclos
Stwierdził, że rząd Mendes-
France‘a nie zdoła przeforso­
wać w Zgromadzeniu Narodo­
wym ratyfikacji układów pa­
ryskich, jeśli sprzeciwią się
temu deputowani socjalistycz­
ni. W sierpniu br. 50 deputo­
wanych socjalistycznych gło­
sowało przeciwko EWO 1 dlate­
go m. in. układ ten został odrzu­
cony. Jednakże obecnie kierow­
nictwo Francuskiej Partit So­
cjalistycznej postanowiło, że

deputowani socjalistyczni ma­
ją głosować za ratyfikacją u-

kładów paryskich. Twierdzi o-

no, iż odrzucenie układów spo­
wodowałoby izolację Francji 1
pociągnęłoby za sobą nie o-

graniczone i nie kontrolowane
zbrojenia niemieckie. A tym­
czasem właśnie ratyfikacja u-

kładów paryskich spowoduje
tragiczną izolację Francji, któ­
rej będzie znów zagrażał
Wskrzeszony militaryzm nie­
miecki.

W zakończeniu Jacąues Du­
clos oświadczył:

— Cały naród francuski
protestuje stanowczo przeciw­
ko ponownemu uzbrojeniu mi-
litarystów niemieckich. Odpo­
wiadając na apel Francuskiej
Rady Pokoju, Francuzi i Fran­
cuzki niezależnie od przeko­
nań politycznych, podpisują
petycje wzywające deputowa­
nych, aby nie ratyfikowali u-

kładów paryskich i aby doma­
gali się od rządu natychmia­
stowej zgody na rokowania
czterech mocarstw w celu roz­
wiązania problemu niemiec­
kiego w drodze pokojowej.

NIE WOLNO WIEC RATY­
FIKOWAĆ UKŁADÓW ~

’

RYSKICH!
TRZEBA ROZPOCZĄĆ

KOWANIA! Domaga się
naród francuski.

PA

RO-
tego

oświadczył
— myśleć

o bezpie-
i o zapew-

Narody występują
przeciwko remilitaryzacji
Niemiec zachodnich

We Włoszech coraz hardziej przybiera na sile ruch prote­
stu przeciwko ratyfikacji układów paryskich.
W ostatnich dniach Komitet

Obrońców Pokoju zorganizo­
wał w wielu miastach włos­
kich liczne wiece i zebrania.
Na wiecu w Reggio di Calabria
przemawiał członek Świato­
wej Rady Pokoju Emilio Se-
reni. W innych miastach wy­
głosili przemówienia lewicowi
poslov.de parlamentu włoskie­
go la Rocca, Caprara i inni.

Wielką aktywność wykazują
obrońcy pokoju i działacze
partii postępowych w Rzymie.
We wszystkich dzielnicach
Rzymu pojawiły się na mu-

rach domów plakaty z prote­
stami przeciwko remilitary­
zacji Niemiec. Na ulicach,
placach i w innych miejscach
publicznych rozdawane są u-

lotki przypominające oby­
watelom włoskim okrucień­
stwa hitlerowskie. W wielu
przedsiębiorstwach Rzymu pra­
cownicy uchwalili rezolucje
przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec.

Do Izby Posłów i do senatu
w dalszym ciągu przybywają
ze wszystkich stron Włoch de­
legacje z rezolucjami i apela­
mi przeciwko ratyfikacji u-

kładów paryskich. M. in. przy­
była delegacja z Marmabotto
(prowincja Bolonia), gdzie
hitlerowcy zamordowali w

1944 roku 1830 osób. Delega­
cja ta wręczyła przewodniczą­
cemu Izby Posłów rezolucję
domagającą się, by deputowa­
ni odrzucili układ o wskrze­

szeniu militaryzmu niemiec­
kiego. Analogiczną rezolucję
podpisaną przez 80 tys. miesz­
kańców prowincji Reggio E-
milia złożyła w Izbie Deputo­
wanych delegacja kobiet z tej
prowincji.

*

LONDYN
21 bm. Angielski Komitet

Obrońców Pokoju Opubliko­
wał oświadczenie, w którym
wzywa naród angielski do za­
stanowienia się nad ostrzeże­
niem zawartym w nocie rzą­
du radzieckiego z dn. 20 bm.
do rządu Wielkiej Brytanii i
nad perspektywą przekre­
ślenia paktu angielsko-ra-
dzieckiego w razie ratyfika­
cji układów paryskich.

Komitet stwierdza w swym
oświadczeniu, że polityka re­
militaryzacji Niemiec za­
chodnich grozi Anglii najpo*
ważniejszym od zakończenia
drugiej wojny światowej kry­
zysem. Obłudą jest nazywa­
nie układów paryskich obron­
nymi. Obłudą jest twierdze­
nie, że można będzie prowa­
dzić rokowania ze Związkiem
Radzieckim po uzbrojeniu Nie­
miec zachodnich Naród an­
gielski powinien sam decydo­
wać o swoim losie.

Zamiana paktu angielsko-
radzieckiego na układy pa­
ryskie — stwierdza w zakoń­
czeniu komitet — byłaby naj­
większą zdradą istotnych in­
teresów Anglii.

Parlamentarzyści angielscy
domagają się rewizji porozumienia

w sprawie stacjonowania samolotów USA

w Wielkiej Brytanii
LONDYN

Prasa podaje, że posłowie labourzystowscy zażądali w

Izbie Gmin rewizji porozumienia z 1948 r„ w myśl którego
USA mają prawo posiadania baz lotniczych w Anglii. Spra­
wa ta poruszona została w związku z tym, że samoloty ame­
rykańskie stacjonujące w Anglii zaopatrzone są W bomby
atomowe.

Jak podaje Agencja Press
Assoćiation, problem ten wy­
sunęła posłanka labóurzystow-
ska B. Castle. Oświadczyła o-

na, że w ubiegłym tygodniu
sesja Rady Paktu Północno-
Atlantyckiego potwierdziła
fakt, że plany Wojskowe tego
bloku oparte są na przesłance,
iż w przyszłej wojnie zostanie
automatycznie użyta broń ato­
mowa. Oznacza to — podkre­
śliła mówczyni, że w wypadku
Wojny zostanie w szerokim za­
kresie zastosowana broń ato­
mowa oraz amerykańskie lot­
nictwo strategiczne, znajdują­
ce się w Anglii. Uwzględniając
ten fakt oraz zmianę sytuacji
jaka zaszła po podpisaniu po­
rozumienia z 19-18 roku, proszę
premiera o wyjaśnienie, czy
istnieją plany utworzenia me­
chanizmu konsultatywnego
między zainteresowanym i pań­
stwami — członkami bloku
północno-atlantyckiego, który
zapewniłby całkowitą kontrolę
polityczną? — zapytała Castle.

Churchill odpowiedział, że

mógłby udzielić Izbie Gmin
pewnych wyjaśnień w tej
sprawie, lecz nie pragnie tego
uczynić W formie odpowiedzi
na dodatkowe pytanie.

Labourzysta Emrys Hughes
oświadczył, że według donie­
sień dziennika „Manchester
Guardian" z 21 grudnia, An­
glia może ulec zniszczeniu w

ciągu pierwszych 30 godzin e-

wentualnej wojny. Podkreślił
on, że porozumienie pozwala­
jące Stanom Zjednoczonym na

posiadanie baz lotniczych w

Anglii nie zapewnia jej bez­
pieczeństwa. Zaproponował by
zrewidowano to porozumienie.

Churchill odpowiedział: „Nie
sądźcie, żę problemy te nie są
przedmiotem stałych poważ­
nych badań. Wydaje mi się,
że jast to problem zaprzątają­
cy umyśły odpowiedzialnych
przedstawicieli obu stron Izby.

„Humanite" o nocie
ra«lxfieclfle^o

do Wielkiej Brytanii
PARYŻ

W komentarzu poświęconym nocie radzieckiej do rządu
Wielkiej Brytanii dziennik „HUMANITE" rozpatruje ten

ustęp noty, który stwierdza, iż ratyfikacja układów o re­
militaryzacji Niemiec zachodnich jest sprzeczna z układem

angielsko-radzicckim z 1942 r.

Dziennik piętnuje demago­
giczny wybieg taktyczny pre­
miera Mendes-France'®, który
usiłował wykorzystać czas po­
między wręczeniem noty ra­
dzieckiej Francji a doręcze­
niem podobnej noty Wielkiej
Brytanii, aby zachwiać po­
wagę i znaczenie tej noty dla
Francji, skoro takiej noty nie
otrzymała Anglia ,też związa­
na z ZSRR umową o współ­
pracy w okresie powojennym
z 1942 r.

W momencie kiedy zarówno
Francja, jak i Anglią otrzy­
mały od rządu ZSRR podobne
r.oty. francuscy zwolennicy
remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich z premierem Men-
des-France‘em na czele nie mo

gą się już uciekać do tego ro­
dzaju łamańców w swej argu­
mentacji i tym samym zostali
pozbawieni możności < uza­
sadniania swojej kapitula­
cji przed imperializmem boń­
skim i departamentem stanu.

Zdaniem „HUMANITE", ani
w Anglii, ani we Francji ha-

Powszechnie wiadomo, jaka
jest sytuacja, lecz nie łatwo
zadecydować, w jaki spósób
można ją poprawić lub zlikwi­
dować".

Jak donoszą, kilku posłów
labourzystoWskich poruszyło
20 bm. w Izbie Gmin sprawę
dotycząca skutków doświad­
czalnych eksplozji atomowych.

Labourzysta Collins zapytał:
czy w związku z coraz licz­
niejszymi dowodami szkodli­
wego wpływu eksperymentów
z bombami wodorowymi na

ludzi, zwierzęta i rośliny, mi­
nister spraw zagranicznych
nie zaproponuje zainteresowa­
nym państwom podjęcia kro­
ków w celu zakazu prób z ty­
mi bombami?

Po odmownej odpowiedzi u-

dzielonej przez Wiceministra
spraw zagranicznych Turtona
Collins oświadczył: czy wice­
minister spraw zagranicznych
nie rozumie, że ludzie mają
prawo oczekiwać podjęcia
przez rząd jakichś środków, by
położyć kres zabijaniu ludzi z

powietrza?
Labourzysta Blenkinsop po­

prosił Turtona, aby polecił
przedstawicielowi Anglii _

W
ONZ zwrócić się do Organiza­
cji do spraw wyżywienia i rol­
nictwa NZ i do Światowej Or­
ganizacji Ochrony Zdrowia O'
udzielenie informacji dotyczą­
cych wpływów eksplozji ato­
mowych na rośliny, zapasy
żywności i na zdrowie ludzkie.

Labourzysta Sorensen zapro­
ponował-, by międzynarodowa
organizacja ochrony zdrowia
zajęła się zbadaniem wpływu
doświadczeń w dziedzinie roz­
szczepienia atomu na tych,
którzy przeprowadzają te do­
świadczenia i na ludzi w o-

góle.
Turton oświadczył, ie pro­

blemy te będą omawiane na

międzynarodowej konferencji
uczonych poświęconej spra­
wom energii atomowej.

Labourzysta Elwyn Jones
zapytał, czy nie można przeka­
zać sprawy stosowania broni
atomowej do rozpatrzenia mię­
dzynarodowemu trybunałowi.

Agencja Reutera podaje:
Odpowiadając na pytania w

Izbie Gmin Churchill oświad­
czył 21 grudnia, że rząd an­
gielski nadal uznaje porozu­
mienie angielsko-amerykańskie
z 1948 r. w sprawie wykorzy­
stania przez USĄ baz lotni­
czych na terytorium Anglii.

niebnie łamane umowy mię­
dzynarodowe nie mogą niko­
mu służyć za parawan do

prowadzenia polityki grożą­
cej Europie i całemu światu
niechybną katastrofą.

Krakowska Drukarnia Prasowa
Kraków, Wielopole 1

LUDWIK SOLSKI
Współtwórca dzisiejszego teatru polskiego, doctor
honoris causa Uniwersytetu Jagiellońskiego, lau­
reat Państwowej Nagrody Artystycznej I-go stop­
nia, odznaczony Orderem Budowniczych Polski
Ludowej, Orderem Sztandaru Pracy I klasy, wiel­

ką wstęgą Orderu Odrodzenia Polski.

Zmarł w Krakowie dnia 19 grudnia 1954 r.

w setnym roku życia.

Zwłoki zostały złożone w Grobach Zasłużonych
na Skałce.

DYREKCJA I ZESPÓŁ
Teatru Młodego Widza
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ZlłWal Tyilęco mlotoMy miejskiej 1 wlsjstóej w całym kraju
pragoie uprawiać tdrewy i piękny eport łyżwiarski. StaWia to priei
rasiyni przemysłem zatonie zwiększenia produkcja łyżew oraz pod-
niesUKia Jej Jakości. Myszkowska Fabryka Naczyń Emaliowanych
obiecuje w tym roku nddać młodzieży 100 tyś. par łyżew w ećedmiu

rodzajach. M . in. fabryka produkuje „pańczeny", „hokeje", łyżwy
popularne dla toćeci itp.

Na zdjęciu: galwanizator Jerzy Skwarek oraz majster Jan Kar­
wowski kesitroiują jakość wyprodukowanych łyżew popularnych.

CAF — fot. Tymiński

Po naradzie twórców ludowych

Są u nas. żyją i tworzą ar­
tyści nieprzeciętni — sa­
mouki, wykształceni na

regionalnej tradycji. Są stara­
nia i nakłady państwu mające
na celu pomoc i opiekę nad

sztuką ludową. Widomym zna­
kiem tego może być zjazd
twórców ludowych ziemi ży­
wieckiej, który stanowi pierw­
szy krok na drodze ożywienia
Sztuki ludowej w tym regio­
nie.

obrazki na

ffAZBTA

wtobiane
sja zjazdowa problem ten w

taki sposób postawiła.
*

Z ŻYCIA PARTII

Jeszcze raz o ZBW

od

W ciąż Jeszcze rozmaite by-
’ ’

wają następstwa krytycz­
nego artykułu. Coraz częściej
jednym z tych następstw Jest

prędzej czy później nadchodzą­
ce do redakcji dłuższe lub
krótsze pisemko, noszące na-

żwę wyjaśnienia, które swą
treścią uzasadnia tę nazwę lub

nie.

Ale zdarza się również i tak,
jakby krytyka była głosem
wołającego na ‘puszczy; a Jeśli

już nie na puszczy, to tam,
gdzie reaguje się na nią wzru­
szeniem ramion. Albo reaguje
w sposób, o którym by się nie

miało ochoty zawiadamiać re­
dakcji.

Zdaje się, że spośród tych
trzech możliwości szczególnie
dwie estafnie spotkały się ze

Specjalnym upodobaniem w

ZJEDNOCZENIU BUDOWNI­
CTWA WOJSKOWEGO

Gospodarka tam. choć
dawna już nie mogła być dla

’

nikogo wzorem do naśladowa­
nia, przecież jednak — zanim

jeszcze ukazał się artykuł pt.
„PÓŁŚRODKI NIE WYSTAR­
CZĄ’’ — potrafiła zdobyć się
przynajmniej na tyle, by termin
ukończenia budynku mieszkal­
nego tzw. dwunastki został za­

bezpieczony. by jeszcze w tym
miesiącu mogli zamieszkać tam

lokatorzy.
Lecz teraz — pomyślcie sami

Czy to nie przypadek jakie­
goś szczególnie złośliwego
wzruszania ramionami na 8’0S
krytyki, kiedy oddźwiękiem nań

jest ostatni meldunek o zagro­
żeniu ukończenia budynku m*

12, o zagrożeniu spowodowa­
nym właśnie przez ZBW.

Na Szczęście dla budowy, a

na nieszczęście dla ZBW iatwo
to można ustalić dzięki odby­
wającym się każdej soboty na

budowie tzw. naradom koordy­
nacyjnym. To przecież na jed­
nej z nich w dniu 27 listopa- •

da hr. dyr. administracyjny
ZBW, DUDZIŃSKI obiecał do­
stawę w ciągu paru dni okie­
nek piwnicznych. To przecież
również na jednej z takich na­
rad padały z ust dyr. Dudziń­
skiego i innych przedstawicieli
ZBW autorytatywne obietnice:

— Dostarczymy wam opaski
drzwiowe, drzwi do bram wy­
jazdowych i w ogóle całą sto­
larkę w wymaganej ilości i

szybko, w określonym termi­
nie.

I, a Jakże, dostarczyli: okien,
ka piwniczne zamiast za parę
dni — za 22 dni, zamiast o roz­
miarach 43 na 43 cm, to o roz­
miarach 80 na 70 cm. Dostar­
czyli i opaski drzwiowe, ale
zamiast 3.200 m — l-850 m‘
Drzwi wejściowe zamiast 15

grudnia — 18 grudnia. W P°-
dobny sposób dostarczają
Wszystko.

Są je,szcze t inne echa kry­
tycznego artykułu. Takim e-

ehem są bez wątpienia wypo-

wiedzj sekretarza organizacji
partyjnej ZBW tow. BLITKA
i tow. ADAMCZYKA z Rady
Zakładowej, że

„inż. HUKA należałoby zwol­
nić w trybie administracyj­
nym, a KUROWSKIEGO też w

jakiś sposób spławić".
Takim echem jest wypo­

wiedź kier, produkcji pomoc­
niczej ob. RDUŁTOWSKIEGO,
że

„należy sprzedać Huka ra­
zem z budową, aibo niech idzie

pracować do redakcji".
A czy to nie znamienne dla

klimatu, jaki w ZBW działa

zabójczo na krytykę, że wielu

tutejszych pracowników takich

jak Mieczysław WACH, GOŁĘ­
BIOWSKI z zaopatrzenia czy
II sekretarz org. part. Marian
KALINOWSKI wprawdzie u-

waża, że artykuł pokazał
prawdę, ale zaraz dodają:

„że lepiej jej nie wywlekać,
bo za taką prawdę, to biją“.

Nieiubizato—widać—tej
prawdy z całego serca tow.

Blitek, skoro jest taki zły, że

go „zaczepili" w Gazecie, sko­
ro nie przyjdzie mu na myśl,
by wystąpić z inicjatywą zwo­
łania jakiejś ogólnej narady
pracowników ZBW, która by
się stała okazją do wyprania
wszystkich brudów, która by
została ukoronowana jakimiś
wnioskami, co i jak należy ro­
bić, by zło usunąć. Warto by
pomyślał o tym również nowy
dyrektor ob. KAMIŃSKI, któ­
remu nie brak chęci by uporać
się ze smutną spuścizną po­
przedniego dyrektora, ale któ­
remu brak współpracy wszyst­
kich uczciwych ludzi ZBW. Bo
— jak się zdaje — do tej
współpracy jeszcze ich nie o-

śmielił. .

*

f"*zv widzieliście kiedy świe­
tlice w Żywieckiem? Może­

cie je sobie iatwo wyobrazić:
nienajlepiej utrzymane, nie­
raz nieporządne, z szablonową
dekoracją.

A teraz wyobraźcie sobie

świetlicę żywiecką W przyszło­
ści ■— bo zapewne zmieni się
ona w bliskim czasie. Na czy­
stych ścianach
szkle malowane. Pod oknem

pięknie zdobiona skrzynia z

drzewa, a w niej... sprzęt spor­
towy lub stroje zespołu, świe­
tlicowego. VZokół ścian stylo­
we zydle. Może jeszcze znaj­
dzie się półeczka z artystycz­
ną ceramiką Jeleśniańskiego
czy jego uczniów, może gdzieś
zawiśnie barwna żywiecka tka­
nina...

Niemożliwe?
— Ależ na pewno możliwe i

na pewno tak będzie.
Jeszcze jeden obrazek przy­

szłości. Oto do tej samej świe­
tlicowej izby, przystrojonej rę­
kami ludowych artystów —

rzeźbiarzy, malarzy, tkaczy i
ceramików idą ludzie, by po­
słuchać śpiewu w wykonaniu
miejscowego chóru, obejrzeć
tańce regionalnego zespołu. A

jako specjalna atrakcja —

stęp znanego bajarza.
— Fantazja — mówicie.
— Nie.

Są to projekty bardzo real­
ne, dające się realizować już
dziś, jutro. Są przecież twór­
cy, a dżiela ich, często znane

poza granicami kraju, winny
znaleźć się właśnie na oczach

gromady, chwalone i krytyko­
wane przez sąsiadów.

I dobrze właśnie, że dysku-

wy-

Żywcu powstała powiat°-
wa komisja twórczości

regionalnej, w której aktywno­
ścią wyróżniają Się tacy dzia­
łacze jak on. ob. Mikś i Biernat.

Komisja ta ma poważne i tru­
dne zadania. Przed ludźmi,
którzy podjęli się ożywienia
ruchu regionalnego w Żywiec­
kiem, stoją co najmniej trzy
zadania na najbliższy okres:
zabezpieczenie zabytków sztu­
ki ludowej — wszystkich, jó“
kie można zebrać i zachować,
podtrzymanie i rozszerzenie re­
gionalnej twórczości i wresz­
cie — w oparciu o stare mo­
tywy — przeniesienie ich

Piękna do masowej produkcji.
Oczywiście, zadania te, choć

palące, nie dadzą się załatwić
w ciągu dni, a nawet miesię­
cy. Trzeba na to dłuższej, zor­
ganizowanej j systematycznej
pracy.

Zabezpieczenie dotyczy za­
równo walących się nieraz za­
bytków architektury, jak ze­
brania i zachowania w miej­
scowym muzeum wszystkiego,
co odnosi się do kultury ży­
wieckiej, a więc od strojów po­
cząwszy poprzez meble, tkani­
ny aż do pieśni i gadek.

Niezwykle istotna jest spra­
wa opieki nad* ludowymi arty­
stami. Wiąże się z tym nie tyl­
ko umożliwienie im pracy nad

własnym warsztatem, przeła­
manie przypadkowości w wy­
konaniu swego dzieła, lecz tak­
że uzdrowienie stosunków w

CPLiA, która obok osiągnięć
ma poważne grzechy na su­
mieniu. Trzeba usunąć takie
anomalia, jak np. przekazanie
chałupników-wytwórców pro­
dukujących z drzewa — prze­
mysłowi... mineralnemu. Ko­
nieczne jest scentralizowanie
opieki nad ludowymi twórca­
mi. I wreszcie — rzecz niezbę­
dna — fachowa opieka nad
młodymi talentami.

:k

A^y wyczerpać temat'nara­
dy trzeba dorzucić jeszcze

kilka słów o budownictwie, o

stroju, o stosunku tradycji do

współczesności. Do dyskusji o

tym ostatnim zagadnieniu spo­
ro materiału może dać piękny
■występ Zespołu Pieśni i Tańca
z Zakładów Chemicznych w

Oświęcimiu.
Zespół ten fachowo kierowa­

ny, korzystający z porad regio­
nalnego działacza, Dendysa z

Korbielowa — zajmuje się
twórczością regionu żywieckie­
go i ma spore osiągnięcia w

swej pracy. Zespół stylizuje,
ale stylizacja ta idzie we wła­
ściwym kierunku.

Wszystkie te sprawy na na­
radzie zaledwie zasygnalizo­
wano — niesposób przecież
wyczerpać ich w ciągu kilku

godzin dyskusji. I tu należy
słów kilka ■— w formie propo­
zycji — skierować pod adre­
sem organizatorów podobnych
zjazdów w innych regionach
Krakowskiego. W Żywcu za

mało słyszeliśmy ludzi, któ­
rych powinniśmy słyszeć naj­
więcej — samych twórców —

1 dlatego wydaje się, że w

przyszłości więcej uwagi nale­
ży tej sprawie poświęcić. War­
to również bliżej poznajomić z

sobą poszczególnych twórców.
Niech ceramicy znają się i ma­
ją świadomość swych bolą­
czek, niech muzycy wiedzą
gdzie leży ich siła albo sła­
bość, niech tkacze szukają
dróg dalszej pracy — i dopie.
ro z tą całą wiedzą o własnym
środowisku, o gałęzi sztuki,
która każdego z twórców naj­
bardziej interesuje — powin­
ni oni przychodzić na zjazd.
I chyba powiatowa komisja
regionalna, równolegle z reali­
zacją zadań, o których wyżej
mówiliśmy powinna pamiętać
właśnie o pobudzaniu aktyw­
ności w poszczególnych środo­
wiskach. Niech toczą się dy­
skusje we wsiach, niech „kłó­
cą" się z sobą ci, którym zale­
ży na rozwoju sztuki własne­
go rejonu. A rezultaty tych
„kłótni" i tych dyskusji przed­
stawią następnemu zjazdowi
w formie wniosków.

Pierwsze kroki zostały zro­
bione. Rzeczą wszystkich zami­
łowanych w pięknie ziemi i

kultury ojczystej będzie pomoc
w uczynieniu kroków dalszych.

E. Smnłeń-Wasilewska

Gdy Się nam coś bardzo po­
doba, albo nie podoba,
pragniemy podzielić się z

kimś uwagami i sprawdzić słu­
szność własnej oceny.

Cóż dopiero, gdy tą nurtują­
cą nas sprawą jest iilm, książ­
ka czy sztuka teatralna! Toczy­
my wówczas dyskusje w grói.ie
znajomych, sięgamy po recen­
zje. Rzadziej jednak porywamy
się na dyskusje szersze. A prze­
cież właśnie te szerokie dysku
sje najlepiej kształcą myśl
zmuszają do formułowania ar­
gumentów i do odpierania
kontrataków.

Taka właśnie pierwsza szero­
ka dyskusja odbyła się przed
paru dniami w Komitecie Wo­
jewódzkim PZPR — nad filmem
„Pod gwiazdą irygijską". Ucze­
stnikami jej byli aktywiści
szkolenia partyjnego. Cenną
inicjatywę Wydziału Propagan-\
dy KW warto najszerzej spopu­
laryzować. W ten sposób bo­
wiem przeżyty/ przeanalizowa­
ny iilm staje się potem walnym
argumentem propagandowym w

codziennej pracy seminarzysty
czy agitatora.

Parę spraw uderzało w

pierwszej dyskusji każdego
uczestnika i obserwatora.

Dyskutanci — wynikało to z

wygłaszanych przez nich uwag
— z pewnością film głęboko
przeżyli. Ale czuło się w' tych
uwagach wielki jeszcze niedo-

tej
jej

te prze-

w sza-

schema-

statek języka, jakim
życia wyrażali. Skala przeżyć
ledwie mieściła się
błonowych zwrotach i

tycznych zdaniach. Skąd się to

wzięło? Po pierwsze stąd, że
aktyw przyzwyczajony na ogół
do tematyki ściśle organizacyj­
nej dysponował ograniczonym
zasobem słownictwa. Po drugie
— część aktywu przypuszczal­
nie wciąż jeszcze za mało inte­
resuje się literaturą piękną, któ­
ra jest bodaj najważniejszym
sposobem wzbogacenia języka.

Teraz sprawa druga. Dysku­
sja — mimo że prowadzący ją
literat, recenzent teatralny tow.

Leszek Herdegen wielokrotnie

naprowadzał na zagadnienia ar­
tystyczne łilmu — o tych zaga­
dnieniach raczej milczała. Wy­
powiedzi — to przeważnie prze­
prowadzanie porównań między
labułą iilmu, a własnymi prze­
życiami czy obrazami z walk
KPP w okresie lat 30-tych. A

więc dyskusja poruszała rączej
treść iilmu, odpowiedziała do­
brze na pytanie „co". Natomiast
zamilkła na pytanie „jak": w

jaki sposób wielkie treści poli­
tyczne zostały widzowi przed­
stawione artystycznie.

A przecież to „jak" jest obok
„co" niemniej ważnym mierni­
kiem wartości każdej sztuki: iil­
mu, teatru, książki.

Dlaczego aktyw nie podjął
dyskusji gdy szło o te sprawy?

Ten czy ów z aktywistów zape­
wne nawet chował w zanadrzu
pewne na ten temat uwagi. Ale
nieoczekiwana nowość lematu,
odbiegającego od utartych szla­
ków dyskusyjnych powodowała
wahanie: czy zabrać głos?...

Dyskusja wykazała więc, że

artystyczna ocena dzieła sztu­
ki jest jeszcze wciąż sprawą, Z

którą część aktywu partyjnego
nie jest „na ty". Nieduże oczy­
tanie, niesystematyczne śledze­
nie rozwoju nasze) sztuki, brak
szerokich dyskusji prowadzo­
nych z aktywislą-widzem, z ak­
ty wistą-czytelmkiem przez fa­
chowców -— to główne powody
tej rezerwy, z jaką aktyw trak­
tuje zagadnienia sztuki.

Stąd wniosek: aby propagan­
dzista mógł w codziennej pracy
rozporządzać arsenałem boga­
tych środków, aby umiał wiązać
historię naszych dni z jej odbi­
ciem w sztuce należy takie wła­
śnie dyskusje i to W różnych
środowiskach partyjnych jak
najczęściej Urządzać.

Oby takie stale poniedziałko­
we rozmowy z aktywem o sztu­
ce weszły w tradycję, zaawan­
sowały na szkołę szermierki

myśli i kształcenia smaku arty­
stycznego. Oby jak najprędzej
stały się wewnętrzną potrzebą
każdego aktywisty partyjnego.

(koz)

th[ad cichą rzeczką
wy, kumie, co się
w Maślanczynie i

i

Przed pierwszym

występem
Centralny Zespół Pieśni

Tańca w Nowej Hucie postawił
Sobie zadanie wstąpienia po
raz pierwszy — na akademii
wlO rocznice wyzwolenia Kra­
kowa, przypadająca 18 stycz­
nia 1955 r. 200-osobowy zespół,
W skład którego wchodzą ro­
botnicy kombinatu i miasta,
inżynierowie, nauczyciele,
przygotowuje sie intensywnie
do tego występu.

Na obecny sezon śwIaUciny tpóltoleknle pracy przygotowały dotychczas ponad ćwiert miliona rói-

nego rodzaju choinkowych ozdób szklanych, które znajdują tdą w sprzedały w sklepach i na stoi­
skach ulicznych.

Na zdjęciu: sprzedał ozdób choinkowych.

— Wiecie

dzieje u nas

Piskorowiu?
— A co, może piskory mają

łowić?
— Jeszcze się możecie gorzko

śmiać, jak na naszych własnych
łąkach Chiny zrobią.

— A cóż wyście opypCleli?
— Toli wyraźnie mówię: Chi­

ny. Zrobią nawodnienie i ryż
mają uprawiać na wszystkich
naszych łąkach.

Takie i tym podobne bred­
nie rozsiewano przed dwoma

laty, gdy została podjęta melio­
racja łąk w okolicach RADŁCJ-
WA. Kiedy dziś o tym wspo­
minam, chłopi tylko się śmie­
ją; trajkotanie plotkarzy
tecznie zagłuszył stukot
tora, który w pośpiechu
wraca skiby.

Dzień jest krótki. Już i

zaczął padać, zwiastując począ­
tek zimy. Chłopi we wsi Wal-
Ruda wyglądali traktora pra­
wie od drugich sianokosów i
teraz doczekali się zaorywania
swych łąk. Kiedy organizowa­
no zespół uprawowy, przystą­
piło doń 18 chłopów. Ale od
kilku dni, gdy o świcie rozlega
się warkot traktora, codziennie

zgłaszają się
członkowie z

sie orki nie

Kiedy się
widać jak

osta-

trak-

prze-

śnieg

J.B. *
CAF — fot. Miedza

do zespołu nowi

prośbą, by w cza-

omijać i ich łąk.
wyjdzie za wieś,
łąki ciągną się

wzdłuż Kisieliny pasem kilku­
kilometrowym. Przed regula­
cją właściwie cały ten teren

był korytem owej rzeczki,
która wtedy, szczególnie wios­
ną i jesienią, płynęła którędy
sama chciała. Ale nawet uję­
cie jej biegu w jedno koryto

Trzech dziennikarzy amerykań­
skich podróżowało niedawno po

belgijskim Kongo: Joe Covello z

„Colliersa", Shenker z „Time” i „Li­
fe" oraz Art Buchwald z „New York
Herald Tribune". Kongo jaik wiemy
jest jednym z głównych dostawców

rudy uranowej, nic więc dziwnego,
że przyciąga ciekawość prasy USA.
Ale skoro tam byli, postanowili zwie­
dzić za jednym zamachem ziemię no­
szącą dźwięczną nazwę Ruanda U-
rundi. Niegdyś była to kolonia nie­
miecka przejęta później przez Lagę
Narodów, a następnie przez ONZ i
oddana w administrację Belgii. Bel­
gia przyłączyła ten obszar do innych
swoich kolonii i ciągnie z niego nie­
zgorsze zyski.

Ruanda Urundi zajmuje ok. 50 ty­
sięcy km kw. i ma blisko 4 miliony
ludności, z czego parę' tysięcy Bel­
gów. Resztę stanowią Murzyni. Ale
trzech panów z New Yorku zainte­
resowała zwłaszcza reklama belgij­
skiego biura turystycznego:

„Kraj wyeokich gór o urwistych
zboczach jest ostatnim (chronieniem
nader dziwacznego plemienia luto-

ktog.0, W eercu Afryki przetrwali od

czasów biblijnych pod rządem paster­
skich królów i patróarchalnych a dzi­
kich obyczajów; jest to świat zaginio­
ny, którego życie płynie niczym nie­
zakłócone na tle spokojnej przyro­
dy.." .

Amerykanie postanowili zobaczyć.
Zobaczyć tych Murzynów godzących
się na patriarchalne rządy, czego ani
rusz nie chcą uczynić Murzyni w

Stanach Zjednoczonych. W Leopold-
ville, stolicy Kongo, dano im wspa­
niały rządowy samochód — Amery­
kanie są przecież uranowym klien­
tem Belgii — po czym ruszyli snując
plany zwiedzania. Mieli szereg adre­
sów misjonarzy i urzędników. Naj­
bardziej jednak pociągała ich myśl

Julian Stawiński

Trzech panów w aucie

i kacyk
o spotkaniu z jakimś kacykiem ple­
miennym, choć dziennikarzom zwra­
cano uwagę, że są to ludzie dzicy

spotkanie może być niebezpieczne.
„NSe trzeba tylko przyjmował po-

częitunku w chacie kacyka — ostrze­
gał towarzyszy korespondent „Life"
— nic do Jedzraóa I nic do picia.
Mógłby chcieć nas otruć. Ale przygo­
tujmy papierosy I trochę drobiazgów
dla wymiany na wyroby z kości sło­
niowej, czy Inne miejscowe okazy.
Poza tym warto namówić kacyka, że­
by dla nas zatańczył"...

Naszykowano więc papierosy i ko­
lorowe kredki kupione po 10 centów
w New Yorku, a następnie zaczęto
szukać kacyka.

Trzej dziennikarze bez trudu i

przygód trafili do wsi Kayanza,
gdzie mieszkał wódz Baranyanka,
zwierzchnik szczepu Watusi. W po­
szukiwaniu kacykowej lepianki
dziennikarze minęli bez zwrócenia

uwagi sporą murowaną willę o

pięknym podjeździe. Uznali ją za

mieszkanie belgijskich misjonarzy,
co im dodało otuchy, gdyż spodzie­
wali się, że w sąsiedztwie misji dzi­
ki kacyk nie popełni morderstwa.

Ale w chwilę potem spotkała ich

pierwsza niespodzianka. Okazało się,
że dzikus mieszka w tej właśnie mu­
rowanej willi. Gdy zadzwonili do
drzwi otworzył im wysoki czarny
mężczyzna w nieskazitelnie skrojo­
nym ubraniu i świetną francuzczyz-

i

ną zapytał czego sobie życzą. Był
to sam „dziki wódz dzikiego ple-
mienia".

Wnętrze było urządzone z nowo­
czesnym komfortem. Perskie dywany,
srebrne kandelabry, piękna biblio­
teka, piękne afrykańskie rzeźby, naj­
nowszy model radia z adapterem.
Dzikus poczęstował przybyłych —

a znał widocznie gust synów USA —

nie tylko szampanem i koniakiem

Remy Martin ale także pękatą fla­
chą bourbon-whisky z Kansasu i

nowojorskim piwem Tuborga.
Gdy minęło pierwsze zdumienie,

gospodarz wyjaśnił, że jest planta­
torem kawy na dużą skalę; wyzna-
je katolicyzm i regularnie chodzi na

mszę; ma Cadillaca i Buicka; mniej­
si wodzowie-plantatorzy mają tań­
sze i skromniejsze wozy. Pewne tru­
dności wywołał spadek cen kawy.
Ale to rzecz przejściowa. Trochę in­
westycji, nowy system nawodnienia
ziemi zwiększy wydajność i przynie­
sie poprawę dochodów. Gorzej
przedstawia się sprawa ze związkiem
zawodowym robotników plantacji
który, choć zakazany, jednak dotkli­
wie daje się we znaki...

Wbrew nadziejom dzikus nie za­
prosił dziennikarzy na obiad. Był te

przykry niewątpliwie zgrzyt. W o-

góle — jak wyraził się Joe Covello
— wódz przejawił

Shenker. Niebawem

zgodnie orzekli, że

tym kraju nie ma nic

„pewien niemiły rodzaj nacjonaliz­
mu I niechęci dla obcych".

„Słowem Murzyn zawsze będzie
Murzynem*1

— uzupełnił
wszyscy trzej

„więcej w

ciekawego do zobaczenia".

Toteż szybko wrócili do swoich

redakcji, by tym spostrzeżeniem po­
dzielić się z czytelnikami.

Owoce dziennikarskich wrażeń,
rozmyślań i wniosków ukazały się
wkrótce w „Time", „Life", „Colliers"
i „New York Herald Tribune". Na
ich podstawie daliśmy ten opis. Nie

dziwmy się że jest tak urywkowy.
Prasa amerykańska unika widzenia

rzeczy, które jej są niemiłe. A już
zwłaszcza nie lubi o tym mówić.

A przecież wizyta u wodza Bara-

nyanki jest w gruncie rzeczy nie­
zmiernie pouczająca. Znacznie bar­
dziej niż się to wydaje panom Buch­
waldowi, Covello i Shenkerowi.
Wbrew Stwierdzeniom turystycznej
reklamy w „kraju wysokich gór o

urwistych zboczach*' nie kryje się
„świat zaginiony", nie przetrwał „pa-
triarchalny, a dziki obyczaj". Daw­
niejsi „pasterscy królowie" zmienili

się w plantatorów, kształcą się w

Oxfordzie i Leodium, piją szampana,
jeżdżą Cadillac‘iem i mają dokładnie
te same „kłopoty" co ich pobratym­
cy klasowi z New Yorku j Brukseli.
W sercu Afryki powstają związki
zawodowe, a siła ich coraz jest więk­
sza. Życie, jak wszędzie, płynie tam

naprzód i jego biegu nie zdoła po­
wstrzymać ani administracja belgij­
ska, ani „pomoc obronna" Stanów

Zjednoczonych. Wszystkie ich wysił­
ki tak bardzo przypominają koloro­
we kredki w ręku trzech panów z

Ameryki.

niewiele jeszcze zmieniło. Już
sama nazwa rzeczki oraz

takie nazwy poszczególnych
odcinków łąk, jak Maślan-

czyna, KsańSkie, Piskoro-
wie wskazują, jakie to były
łąki. Polowy dziedzica wyjeż­
dżał na koniu pod koniec
czerwca i ogłaszał I początek
sianokosów. Późna to była po­
ra, ale na niższe odcinki łąk
i tak zwykle trudno było wejść
wcześniej. Chłopi, którzy już
od wiosny stawiali pniowemu
gorzałę, wychodzili teraz z ko­
sami. Jeszcze do dziś nie prze­
brzmiała sława owych kosia­
rzy, którzy z podwiniętymi no­
gawkami, od szarego świtu do

jasnego księżyca przemierzali
całe kilometry pańskich łąk, i
nie rozstawali się z kosą przez
kilka miesięcy, by tylko zaro­
bić parę złotych na zimę.

Z pracy tych ludzi, czyli —

jak to mówili — z łąk, czer­
pali obszarnicy swoje główne
dochody. Ale ostatni z nich

wykalkulował, że jeszcze lepiej
wyjdzie na odsprzedaniu chło­
pom wszystkich najgorszych,
mokrych i kwaśnych kawał­
ków. L tak się stało; nabywcy
sądzili, ze przy pomocy rowów wyczyniec łąkowy. Zaczęło sl

odwodnią te mokradła.

Zawiedli się. W tamtych
sach, wśród wyzyskiwanej
sy chłopskiej człowiek był
jako w sobie Skurczony,
własną rękę porał się z prze­
ciwnościami jakie stwarzał

ustrój. To nie sprzyjało podję­
ciu akcji zbiorowej, bez niej
zaś nie można było ruszyć z

miejsca. I tak, ci, którzy kupili
łąki trochę wyżej położone, w

obawie przed nadmiernym ich

wysuszeniem, nie godzili się
na kopanie rowów. Zresztą nie

było wtedy komu nadać kie­
runku myślom i zamiarom.

Po reformie rolnej wszystkie
łąki i pola dworskie przeszły W

ręce chłopów. Sytuacja zmie­
niła się zasadniczo — pracują­
ca wieś poczuła ramię partii
i opiekę państwa ludowego.
Czas przeorywał świadomość.
W roku 1951 chłopi pod Radło­
wem podjęli prace melioracyj­
ne, zaczynając ód odwodnienia
pól ornych.

Wyniki zbiorowego czynu u-

widoczniły się już w następ­
nym roku, kiedy na przeszło
300 ha odwodnionych gruntów
już nie tylko nie wymakała
pszenica czy ziemniaki, ale ich

urodzaj był o wiele wyższy,
niż zwykle.

Wtedy to Stanisław KOS­
MAN, już członek partii i przo­
dujący rolnik, przypomniał o

łąkach i rzucił konkretny pro­
jekt ich zmeliorowania. Po­
parli go J. PIOTROWSKI, J.
SMOLEŃ — cała organizacja
partyjna oraz przodujący chło­
pi. W parę tygodni później Kie­
rownictwo Wodno-Melioracyj­
ne dokonało pomiarów i, po za­
twierdzeniu planów, urucho­
miono roboty.

Z tamtych to czasów pocho­
dzą owe brednie o „zabieraniu"
chłopskich łąk i zamianie ich
na plantacje ryżu. Trzeba po­
wiedzieć, że przez pewien czas

trochę żyli pod strachem tak­
że i ci, którzy od początku nie
żałowali rąk do wspólnej pra­
cy. —

I ta praca zwyciężyła. Dzię­
ki ofiarnemu wysiłkowi pra­
wie całej wsi wykopano blisko
4.000 mb rowu, którego głębo-

cza-

ma-

nie-
na

kość sięga przy ujściu 3,5 mj
do tego doszła budowa grobel,
równanie i rozwózka ziemi.

Równocześnie z melioracją
przystąpiono do zagospodaro­
wania łąk. Zarząd Wodno-Me­
lioracyjny w Tarnowie dostar­
czył bezpłatnie nawozów sztu­
cznych na 50 ha. Wówczas nie

wszyscy zastosowali je na łą­
kach, sądząc, że lepiej opłaci
się rozsypanie ich na polach
uprawnych. Zresztą znów roze­
szły się plotki głoszące, jakoby
po nawozie sztucznym siana
miało uróść wprawdzie więcej,
ale... gorszej jakości (I). Gdy
jednak chłopi po pewnym cza­
sie zorientowali się, ile w tej
gadaninie jest prawdy, i czyją
ona była robotą — nad Kisieli,
ną zwyciężył znów postęp. Si.
KOSMAN, J. .SMOLEŃ, J.
GAKGUL, St. BŁAŻEJ, J. WO­
ŻNIAK i inni pracujący chłopi
pierwsi zastosowali — prócz
nawozów sztucznych — wap­
nowanie i kompostowanie łąk,
z podsiewem i bronowaniem.
A wtedy rzadki dotychczas po­
rost zagęścił się kostrzewą i

wiechlinami, a miejscami po­
kazała się nawet koniczyna i

. . . się
rodzić obfite, słodkie siano.

Ale Stanisław Kosman nie

był jeszcze zadowolony z wy­
ników. Wiedział on, że dopiero
przeoranie łąk i obsianie ich
ńiieszanką szlachetnych traw

daje ten największy skok wy­
dajności.

Latem 18-csobowa grupa z

Kosmanem i sołtysem KRUCZ­
KIEM na czele wybrała się do
niedalekich Dąbrówek Ereńs-
kich. Tam na własne oczy chło­
pi zobaczyli wyniki pełnego
zagospodarowania łąk.' Mimo,
że nielepsża tam gleba, niż

łąk nad Kisieliną, siano — jak
opowiedzieli wycieczkowicze —

rośnie po pas.

Po powrocie wszyscy przystą­
pili do zespołu uprawowego, a

byli wśród nich i tacy, którzy
przez systematyczne, racjonal­
ne nawożenie i walkę z mchem
doszli już do wcale niezłych
zbiorów siana. Z myślą o t a-

kim sianie, jak w Dąbrów­
kach Breńskich, nie zrazili się
chłopi nawet tym, że — jak
przypuszczali — w pierwszym
roku zbiorą tylko jeden pokos.
Tym więcej się ucieszyli, gdy
potem zobaczyli, że nawet w

pierwszym roku pełnej upra­
wy zbiór zielonej masy może

być większy, niż kiedykolwiek
dotychczas. Chłopi z Woli Ra­
dłowskiej, Wał-Rudy, Zabawy,
Jadownik, Miechowiczek dziś
nie muszą już wyruszać „w

świat", aby zobaczyć jak po­
suwa się naprzód front walki
o podniesienie rolnictwa i ho­
dowli. Widzą to u siebie, i peł­
nymi garściami czerpią korzy­
ści ze swego pierwszego zwy­
cięstwa.

Wiosną pójdzie dalsza upra­
wa, siew nawozów sztucznych
i traw — wszystko to przy po­
mocy kredytowej państwa. Ru­
szy zaplanowana melioracja
dalszych setek hektarów łąk
oraz pastwisk. Wiosną — nad

cichą rzeczką — znów rozgo­
rzeje walka o wysokie uro­
dzaje.

STANISŁAW POCHROŃ
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świętoiMŻ
Na rynku przed Sukiennicami już od dwóch tygodni

wyrósł las choinek — jest to chyba najlepszym znakiem,
że święta już „za pasem". Toteż nic dziwnego, że miesz­
kańcy Krakowa gora.czkowo uzupełniają przedświątecz­
ne zakupy. Bezustannie więc tłum ludzi przelewa się
przez ciasne ulice śródmieścia, zapełniając przełado­
wane różnymi towarami sklepy.
Poczta jest oblężona. W go­

dzinach popołudniowych trud­
no docisnąć się do okienka,
gdzie sprzedają znaczki pocz­
towe i kartki. Nie świadczy to
o dobrej organizacji. Na okres
przedświąteczny należało uru­
chomić dodatkowe stoiska z

podwójną ilością personelu, a

tymczasem na Poczcie Głównej
w stoisku „Ruchu”, do które­
go formuje się czasem aż pięć
„ogonków", jedna ekspedient­
ka nie może sobie poradzić. O
wiele lepiej jest w „Orbisie”.
I tutaj wprawdzie nie po­
większono ilości okienek, ale
za to rozszerzono czas pracy.
„Orbis” w okresie przedświą­
tecznym sprzedaje bilety od
godz. 7 do 19.

Także i kolejnictwo nasta­
wiło się na większy ruch świą­
teczny, który w tym czasie
wzrasta przeciętnie o dobrych
59 proc. W samej tylko dy­
rekcji krakowskiej urucho­
miono 5 par dodatkowych po­
ciągów, które do 28 XII
będą kursowały na najbar­
dziej uczęszczanych trasach
tak:ch jak: Kraków—Stalino-
gród, Kraków—Warszawa, czy
Kraków—Rzeszów. Jeżeli cho­
dzi o linię Gdynia—Kraków—

klepy.
Zakopane, to kursować tu bę­
dzie pociąg świąteczny. Aby
jak najbardziej ułatwić pasa­
żerom nabywanie biletów, dy­
rekcja PKP postanowiła uru­
chomić na Dworcu Głównym
trzy dodatkowe kasy, które
będą pracować bez przerwy.

I w komunikacji
wej przygotowano
wzmożonego ruchu,
cie wazy kursujące
zyturze Osobowej
zrobią w okresie świątecznym
przeciętnie około 35 kursów
więcej. I tak np. ustanowiono
dodatkowe kursy do Wielicz­
ki, Myślenic. Skały, Koszyc,
Sułkowic, Brzeska Nowego,
nie mówiąc już o Zakopanem,
Rabce czy Zawoi.

O zbliżających się świętach
przypominają i słupy okleja­
ne różnobarwnymi afiszami'.
Oto np. różowy plakat kier­
maszu przedświątecznego, u-

rządzanego przez Krakowskie
Zakłady Gastronomiczne—Za­
chód w restauracji „Hawełka"
w dniach 22 i 23. XII., połą­
czonego ze sprzedażą wszelkie­
go rodzaju ciast i tortów. (O
podobnych pokazach piszemy
obok).

Grudzień

Czwartek

Zachmurzenie zmień
R /it e, z możliwością

rzeiotnych opadów
es7.czu. Temperatu-
a dniem do około

,?lus 4 st. C, nocą

przymrozki do —3 st.

C. W Tatrach piaez całą dobą od
—5 st. do —11 st. C. Wiatry silne
i porywiste z kierunków zachód

nich. Prognoza
zachmurzenie.

E krokowskich ulic

autobuso-
sie do

Mianowi-
w Ekspo-

Kraków,

i na piątek: nadal

*

SŁOWACKIEGO:

„Zemsta” — godz.
19 15.

STARY:

czworo”
19 15.

„Ich
godz.

POEZJT: , Nie igra
Sie z miłością” — godz, 19.15.

GROTESKA: nieczynny
MŁODEGO WIDZA: „Fircyk

zalotach” — godz. 19.15.
SATYRYKÓW: „Hece do

ry” — godz. 19.30.
NURT:

godz. 19.
OPERA:

„Godzien litości”

w

gó-

„Polowanie”. 18.15: Wiadomości.
18.20: Muzyka taneczna. — 18.50:

„Psy w rachunkach nie ustępują
koniom” — pog. dr J. Żabińskie
go. 19-0-0: Muzyka i aktualności. —

19.45: Kompozytor tygodnia — Ka­
rol Szymanowski. 20.30: „Wielkie
nadzieje” słuch, według pow. Ka­
rola Dickensa. 21 .30: StaD pogody
i dziennik wieczorny. 21 45: Wia­
domości sportowe. 21 .50: Le-har: —

Wiązanka z operetki — „Kraina
uśmiechu”. 22.00: Koncert Chóru

Rczgł. Wrocławskiej PR. — 22.20:

Fragment ze „Wspomnień” Niemi-
rowicza — Danczenko. 22 .40: Z na­
szych sal koncertowych — 23.20:
Brahms: Sonata fortep. f moll. —

23.55: Ostatnie wiadomości.
*

Szczepańska 1. Kar­
melicka 23 Długa
38. Lubicz 7, Kra­
kowska 19 Kościu­
szki 18. Dietla 76,
Pstrowskiego 27.

❖
INTERNISTYCZNY:

Oddział Wewnętrzny
Szpitala Im. Naruto­
wicza.

CHTRFPGICZNY:

Oddział Chirurgicz­
ny Szpitala im. Na­
rutowicza.

POŁOŻNICZY: Klinika Położnic-
twa i Chorób Kobiecych AM.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho­
rób Oczu AM.

A
W

*

POGOTOWIE RATUNKOWE: -

ul. Riemiradzkipsro 1 — telefony:
222-22, 211 12. 594-18. •

Apetyczne
wystawy

w kształcie warca-

plonk?.. zjada się),
czy... pnia brzozo-

ęr.iazdtc m

— To rieprswtlziwe owoce —

wyjsśnia t?yr. Biały - te wyrchy
cukiernicze wprawtizio do złudzę.
«?ia przypominają „żywe" manda­
rynki, jchłka, ale wyKcnaste są z

marcepana.
Na wystawie cukierń czej, zor­

ganizowanej przez KZG-Wschód

w sali kawiarni „Sportowa” (róg
Grodzkiej i Domieićkańskrej) po­
dziwiamy oryginalne torty, ma-

żurki I ciastka. Wszystkim podo­
bają się torty
bów („zabite"
rogu obfitości!

wogo z ptasim
A po tfrugilej stronie ulicy, w

restauracjo „Grodzka” tłumy pu­
bliczności oglądają smaketłyki in­
nego rodzaju, I nie iyiko agl-da.ią.
Syp.ą się zsmówóertia na wyroby
garmażeryjne — karpie, szczupak::,
sandacze przyrządzane na wszel­
kie sposoby: w galarecie, w majo­
nezie, po grecku itd. Są i śledzie,
jest drób i rr.óęca.

Obie wystawy ctia stanowią wy­
łącznie pokazu umiejętności kra­
kowskich cukierników , garmaże­
rów. Wszystkie eksponaty można

zamawiać wzgiędnio zakupić na

miejscu. A żo dyrekcja KZG —

Wschód organćlzujo zwiedzanie

wystaw przez swych pracowników,
więc można spodziewać się,
dzięki wymianie doświadczeń, na­
stąpi podnOesienóe jakość; wyrobów

J1f-1 J1I
(s. z.)

Te sklepy hęt'ą czynne w okresie świąt
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DYREKCJA MHD ARTYKUŁAMI ♦
PRZEMYSŁOWYMI i RÓŻNYMI |

W KRAKOWIE X

Zguby

iadamia

♦ O OTWARCIU NOWEGO SKLEPU

I Z PRZYBORAMI SZEWSKIMI I RYMARSKI Ml
4 przy uiicy DŁUGIEJ nr 5

4- Sklep ten jest bogato zaopatrzony w pełny asortyment towarowy.
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| POMOCNICZA
4

SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA

RflRGZYNA I TWORZYWO SZ7UCZ8S
W KRAKOWIE, ul. ŁOBZOWSKA 8 — telefon 218-32

dostarcza:

}’Y
kosze gospodarcze zielone,

4 kaptury wiklinowe,

Ii
koszyki biurowe,

4 bielaki z prosa,

X wkładki rogożynowe d<> obu-
4 wia,
X wycieraczki rogożynowe i
4 słomiane,
X maty słomiane,

14 klej kamaszniczy,
JA siatki gospodarcze stylono-
IX we’

kosze wiklinowe białe,
kosze na kwiaty,
miotły brzozowe,
obuwie damskie z plecionki
rogożynowej,
kapelusze z plecionki rogo­
żynowej,
maty izolacyjne z waty
szklanej,
kit szklarski,
zabawki dziecięce z wikliny
i z tworzyw sztucznych.

o>
M
O>

oa'

ICORDAS Stefan, zam. Kra­
ków — zgubił legitymację
służbową oraz przepustkę
wydf-ną przez Zakłady Bu-
wy Maszyn i Aparatury im.
Szadkowskiego. 16S90-g
SKWARSKA Bogumiła zam

Proszowice, zgubiła legify-
mecję służbową wydaną —

przez Prezydium PRN —

Wydział Oświaty oraz legi,
tymację Zw. Zaw. 168€O-g
KRAWCZYK TadeusTTT^

Wrząsowice, zgubił przepust’
kę wydaną przez Zakiedy
Budowy Maszyn i Aparatu­
ry im. Szadkowskiego.

16855-g
OLBS Julia, zam. Poddany,
zgubiła przepustkę nr 3363,
wyuaiią przez 5ZM w 5kav/i
nie. P-24M

FURLAGA Weronika, zgubi,
ła tymczasowe zaświadczenie
pracy nr 4796 wydane prze-r
Zakłady Chemiczne „Oświę
cim". P-2483

SZKLARZ Józef, zgubił tym­
czasowe zaświadczenie pracy
nr 7246 wydane przez Za­
kłady Chemiczne — „Oświę­
cim". P-24M

MSNDEKIEWICZ Kazimiery
zgubił tymczasowe zaświad­
czenie pracy nr 7106 wydane
przez Zakłady Chemiczne —

„Oświęcim’*. P-2457

KNAPIK Krystyna zam. w

Jaworznie, zgubiła przepust,
kę stałą wydaną przez ko­
palnię ,,Bierut". P-2488

ZONIK Stefan, zam, w Ja.

woranie, zgubił przepustkę
stałą wydaną przez kopalnię
„Kościuszko Nowa”.

P-24W

MARTYKA Józef, zam. — w

Chełmku, zgubił przepustką
stałą wyde.ną przez Połud­
niowe Zakłady Obuwia — w

Chełmku, P-24M

OKAZYJNA SPRZEDAŻ

Dla ułatwienia mieszkań­
com Krakowa uzupełnienia za­
pasów żywnościowych w okre­
sie świąt — w dniu 26 grudnia
(niedziela) od godziny 9 do 15
będą czynne następujące skle­
py spożywcze Miejskiego
Handlu Detalicznego:

ul. Długa 12, ul. Mogilska 18,
Plac Nowy 6, ul. Kościuszki 13,
Rynek Główny 6, ul. Madaliń-
skiego 11. ul. Stradom 27, ul.
Bohaterów Stalingradu 62, ul.
Karmelicka 8. ul. Kazimierza
Wielkiego 15, ul. Narutowicza
43 (Wola Duchacka), Rynek
Podgórski 13, ul. Floriańska 17,
oraz ul. Czarnowiejska 57.

Natomiast w niedzielę, dnia
2 stycznia 1955 r. czynne będę
następujące sklepy MHD
Krakowie:

ul. Jagiellońska 4, Al. Sło­
wackiego 55, ul. Szopena 5,
Plac Kossaka 1, ul. Pstrowskie
go 8, ul. Batorego 1, ul. Boha­
terów Stalingradu 45, ul. Na­
rutowicza 79 (Wola Duchacka),
ul. Krakowska 36, Al. Słowac­
kiego 11 b, ul. Bronowicka 46,
ul. Grodzka 1, ul. Basztowa 10
i ul. Krupnicza 30.

W piątek tj. dnia 24 grudnia
wszystkie sklepy MHD czynne
będą tylko do godz. 18.

nieczynna.
*

APOLLO? ..Kon-

Zaslonow” —

o___ 11; „Rzym
godzina 11” —

godz. 15.45, 18, 20.15.
SZTUKA

aad
z

18

stanty z

TANI I PRAKTYCZNY PODAREK
TO

o

&A

... $•- .

„Burza
Azją” godz. 13:

Aniołem" —

20. . UC1E-
i oollejanei” —

20.15 - WAN
et” — godz.
1SZAWA: „Ka-

W

g<Mł7.. 1
CHA:

godz. 1
I>A: -

16 15. 19
wiarnia przy głównej ulicy” godz.
16 18, 20. - WJLNOŚC: -

..Awantura o dziecko” — godz.
1545 18 2015. - MŁODA
GWARDIA: „Tajemnicza wyspa”
godz. 15 30. 17.30 . 19.30 .

-

STAL: „Sługa dwóch panów”
godz. 16. 18.15, 20 30. - ŚWIT:
. .Ożenek z posagiem” — godz.
16 18.15, 20.30. - PRZYJAŹŃ:
Specjalny seans dla dzieci — godz.
15: „Saperzy, świat. Młirłych 1/54,
Przegląd Sportowy ’'5ł, Lenora
- godz. 16, 17, 18 19, 20. —

ZWIĄZKOWIEC: „Piątka' z ulicy
Barskiej” — godz. 19. — CHE­
MIK: „Ostatnia bitwa” godz.

*

Najciekawsze
dycje: Godz.

19.

an-

7 00:
Stan pogo<<t | dzien­
nik poranny. 7 15:
Koncert poranny. —

7 40: Wiadomości. —

7.45: Radiowy kurs

języka rosyjskiego — lekcja 20. —

8 C5: Koncert włoskiej muzyki ope­
rowej. 12 .04: Wiadomości. — 12.10:

Pieśni polskie. 12.25: Białoruskie i
ukraińskie melodie ludowe. 12 .45:
And. dla wsi. 13.30: And. dla dzie­
ci starszych pt. „Pasterz tysiąca
zajęcy" — baśń J. Porazińskiej. —

14.00: Wiadomości. 14.05: Informa­
cje. 14 .10: A?1<1. dla dzieci młod­
szych pt. „Jak jeż azyl kożuszki
zimowe” — opow. K . Artyniewicz.
14.30: Pieśni Greczaninowa w wyk.
H. Ottoczko — mezzosopran. 14 .50:

Muzyka symfoniczna. 15 15: Kon­
cert muzyki rozrywkowej 16.02:
Koncert popołudniowy. 16.40: Re­
portaż aktualny. 16.45: Wietnam­
skie meiłodie ludowe. 17 00: And.
dla dzieci pt. „Ze wspomnień Sa­
mowara” — ode. 7 opow. B. Her­
tza. 17.30: Koncert życzeń. 17.50:

Fragment opow. R . Klysia pt. —

gwiazdkę,
„Byle nie na własnym pod­

wórku” — oto sentencja, któ­
rą kierował się pracownik hu­
ty „Ferrum”, Ludwik OGROD-
NY ze Staliinogrodu, obiera­
jąc sobie krakowski dworzec
za miejsce obficie zakrapia­
nych spotkań towarzyskich.
Pech chciał, że po blisko 3-<ty-
godniowej przerwie Kolegium
Orzekające znów urządziło pi­
jakom i awanturnikom przy­
krą niespodziankę, nocą ż 18
na 19 bm., chłodząc ich roz­
grzane wódką humory zasłużo­
nymi grzywnami.

Ogrodny zapłaci 500 zł. Rów­
norzędna kara spotkała inne­
go bywalca dworcowei pocze­
kalni i restauracji, Władysła­
wa Bułata 'zam. przy ul. Mo­
gilskiej 18/8, jak również Ka­
zimierza CZAPSKIEGO, pra­
cownika ZBM nr 2 w Nowej
Hucie. Obaj byli mocno podpi­
ci j odgrażali się funkcjonariu­
szom MO pokazując., peronów-
ki jako „dowody rzeczowe"
niewinności.

Im dalej w las tym więcej
drzew — mówi przysłowie. Im

późniejsza nocna godzina —

tym poważniejsze sprawki ma­
ją zazwyczaj na sumieniu o-

sobnicy, zatrzymani na obsza­
rze dworca.

Nie przyznane się! krzyczy
Bolesław KOZA, nigdzie nie
pracujący mieszkaniec ul. Bar­
skiej 52/3.

Znalazły się pieniądze na pi-

jaństwo? Znajdą się więc i na

dwutysięczną grzywnę. _

19-letni
pracownik Krakowskiego O-
kręgowego
Mierniczego (adres: Lwowska
18/19) po pijanemu wtargnął
do kobiecej ubikacji, usiłując
zastraszyć sprzątaczkę wrza­
skiem „mam broń i będę strze­
lał". Chuligański dowcip bę­
dzie go kosztował 2.000 zł
grzywny.

Zofia POPIELAWSKA zam.

przy ul. Wołowej 6/3 nigdzie
nie pracuje, natomiast często
można ją spotkać w dworco­
wej restauracji lub poczekalni.
To samo dotyczy również nie

Marii
Kamienna

miesięczna

Marian TYRAŁA

Przedsiębiorstwa

jira-ćulacei 22-letniej
MOCZAN (adres:
15/14) Czeka je 2

praca poprawcza.
Jeżeli ukarany

trybu życia — następne spot­
kanie z Kolegium Orzekają­
cym może zaprowadzić na ła­
wę sądowa. Przypominamv o

tym Julianowi BILIKOWI,
zam. przy ul. Modrzewskiego
5/30 oraz 21-letniemu Adamo­
wi PĘKOWI (Stare Osiedle ul.
Błękitna 1). Im także wyzna­
czono po 2 miesiące pracv po­
prawczej. Znacznie surowsze

wyroki, zapadłe w sprawie po­
przedników są zarazem ostrze­
żeniem dla tych wszystkich,
którzy łudzą się, że chuligań­
stwo — ujdzie im bezkarnie.

(Aes)

nie zmieni

ODZIEZ PO CENACH OKAZYJHYCH
Płaszcze męskie jesienno-zimowe od zł 250.— do 499.—
Płaszcze damskie jesienno-zimowe od zł1 150.— do 396.—
Płaszcze dziewczęce zimowe . . od zł 85.25 do 337.—
Ubrania męskie.......................... od zł 187.— do 324.—
Suknie wełn. dziewczęce 1 damskie od zł 83.50 do 119.—
Spódniczki wełniane................. od zł 65.— do 102.—
Bluzki wełniane i jedwabne . .

od zł 66.— do 85.10

odbywa się

W SPECJALNYM SKLEPIE MHD Nr 514

UL. FLORIAŃSKA 35
róg UL. MARKA.
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CEMTRALA ODZIEŻOWA
BIURO WOJEWÓDZKIE W KRAKOWIE

DUDEK Zygmunt zam. Trze­
bionka k. Trzebini, zgubił
przepustkę stałą nr 1604 —

wydaną przez Cementowni®
„Górka" k. Trzebini,

K-41W

ŚWIĄTEK Alfreda, zgubił®
przepustkę wydaną przez —

Zakłady Azotowe „Tarnów’*,
P-2481

BANASIK Zdzisław, ze.m. w

Libiążu, zgubił przcpusżkf
siałą wydaną przez Połud­
niowe Zakłady Obuwia w

Chełmku. P-24M

GORAJ Maria, zgubiła prze
pustkę tymczasową nr 2224,
wydaną przez Zakłady Wyro­
bów z Drutu w Sławkowie.

P-240B

FATYGA Stanisław — rgubft
przepustkę tymczasową ht

1512, wydaną przez Zakłady
Wyrobów z Drutu w Sław­
kowie. P-2427

CZARNUL Aleksandra, OL
kusz - zgubiła legitymację
tymczasową nr 1024, wyd-a-
ną przez Olkuską Fr.brykf
Naczyń Emaliowanych w Ol­
kuszu, P-249t

OLESIAK Stefania, Olku**,
zgubiła przepustkę stałą —

wydaną przez Fabrykę Ne.
czyń Emaliowanych w Olku­
szu. P-24W

KIEŁBASA Wiesław, zgubił
przepustkę tymczasową — nr

4268 wydaną przez Zakłady
Chemiczne „Oświęcim".

P-249*

A
zatem mamy już w Krakowie
również i operetkę! Ostatnie

wydarzenia muzyczne w na­
szym mieście dają nam prawo

do optymistycznego twierdzenia, że

muzyka w Krakowie pod pomyśl­
nymi auspicjami wkracza w rozpo­
czynający się nowy rok 1955. Opera
Krakowska z chwila stałego przenie­
sienia się do gmachu Teatru im. Sło­
wackiego — co, jak wieść niesie, na­
stąpić ma już w styczniu — stanie
na innym, nieporównanie bardziej
dogodnym fundamencie artystycz­
nym, zaś powołana do życia u schył­
ku grudnia bieżącego roku operetka
wypełni w przyszłości druga, rów­
nież bardzo 'dotkliwa lukę krakow­
skiego życia muzycznego.

Słowa „życia muzycznego” musi­
my tu specjalnie podkreślić. Wbrew
bowiem niektórym mylnym, lanso­
wanym tu i ówdzie poglądom, ope­
retka jest muzyką, a wszelkie
podchodzenie do niej, jak do sztuki
teatralnej o formie komediowej i

wyposażonej jedynie w muzyczne
wkładki — musi zaprowadzić w o-

statecznej ocenie na manowce. Ope­
retka zrodziła się z muzyki, żywot­
ność swą zawdzięcza muzyce — i w

dzisiejszych naszych warunkach spo­
łeczno-kulturalnych spełnia
przede wszystkim muzycznego
choy/ania słuchacza.

Libretto operetki, proste i
skomplikowane, nieraz wręcz szab-
lonowo-banalnę.' nie wytrzyma ba­
dawczego oka krytyka teatralnego,
który, na inne efekty oczekuje ze

sceny. Skoro już przed stu laty lib­
retto było w operetce kwestią dru­
goplanową. przeto dzisiejszego widza
tym mniej interesują i tym bardziej
jest on daleki od naiwnych perype­
tii zakochanych baronów, lekko­
myślnych hrabin, podstarzałych, o

spóźnionych zapałach miłosnych
książąt i czujnych kamerdynerów —

które to postacie, odpowiadające gu­
stom i upodobaniom mieszczańsko-
arystokratycznego światka z ubieg­
łego wieku, powtarzają się w każdej
niemal operetce.

Pozostaje muzyka, a ściślej: melo-
dyjność muzyki, która jest siłą prze­
bojową operetki i źródłem jej popu­
larności. Melodie operetkowe, czy to

docierające z głośnika radiowego,
czy z estrady koncertowej czy też

Jerzy Parzyński

"Hrabina Marica«
w krakowskim Teatrze Muztfczntjm

rolę
wy-

nie-

wreszcie ze sceny, zawsze dadzą słu­
chaczowi wiele wrażeń o istotnej
wartości, bez względu na to, czy słu­
chacz ten zamieszkiwać będzie nad
Sekwaną, Dunajem czy Wisłą.

Nie będzie przesady, jeśli powie­
my, że w orbicie rozpowszechnio­
nych szeroko wpływów tej muzyki
znajdujemy się dziś w silniejszym
stopniu aniżeli w drugiei połowie
dziewiętnastego stulecia, kiedy to
Jakub Offenbach zdobył wstępnym
bojem teatry Paryża dla swej nowo­
powstałej sceniczne? formy muzycz­
nej — oneretki. Jako parodia kotur­
nowego stylu „wielkich oper” i kla­
sycznych dramatów, a równocześnie
jako niedyskretna satyra, naszpiko­
wana aluzjami do ówczesnego pary­
skiego półświatka i jego „wysokich
sfer", wnosiła operetka na scenę
śpiew, taniec, dowcip i werwe. ujęte
w ramy barwnego i ruchliwego wi­
dowiska. Gdy w niewiele lat póź­
niej po rewelacjach Offenbacha za­
płonęło w Europie drugie — obok
Paryża — ognisko operetki w Wie­
dniu z Janem Straussem na czele,
satyryczną parodię francuska zastą­
pił niefrasobliwy wiedeński humor,
a paryskiego kankana — walc z nad-
dunajskiej stolicy, bez którego tru­
dno byłoby sobie wyobrazić i straus-

sowską ..Zemstę Nietoperza” czy
..Barona Cygańskiego”, „Ptasznika z

Tyrolu" Zellera. „Hrabiego Luxem-
burga" i „Wesołe? Wdówki” Lehara,
a nawet „Księżniczki Czardaszki" i
...Hrabiny Maricy" węgierskiego kom­
pozytora, bliskiego iednak wiedeń­
skim mistrzom operetki — Emeryka
Kalmśna.

Właśnie nazwisko Emeryka Kal­
mśna widniało na „bilecie wizyto­
wym". jaki w postaci przedstawień
operetki „Hrabina Marica” złożyło
ostatnio społeczeństwu krakowskie­
mu Towarzystwo Przyjaciół Teatru

Muzycznego w Krakowie.
Na pierwsze spektakle „Hrabiny

Maricy" wybraliśmy się z zacieka­
wieniem, a może nawet i pewnym
niepokojem. Kraków nie ma prze­
cież za sobą szerszych tradycji ope­
retkowych, a wieloletni brak teatru

muzycznego nie mógł u nas sprzyjać
powstaniu i rozwojowi operetkowych
sił artystycznych. Z drugiej jednak
strony budziła zaufanie silna baza,
na jakiei oparto nowopowstałą kra­
kowską operetkę. Nazwiska: Jerzego
Gerta, jako kierownika artystyczne­
go, Alojzego Kluczniolta, jako głów­
nego realizatora muzycznego, reżyse­
ra Iwo Galla, choreografa Jana Fa­
biana, doradcy literackiego Kazimie­
rza Barnasia — w oparciu o do­
świadczenie organizatorskie admini­
stracyjnego kierownika imprezy. A-
natola Wrońskiego — maja w Kra­
kowie duży kredyt, a udział zespo­
łów orkiestry i chóru Krak. Rozgło­
śni Polskiego Radia wzmacniał pod­
waliny, na których postawiono kra­
kowski Teatr Muzyczny w jego obe­
cnej formie.

Jak przebiegały początkowe spek­
takle „Hrabiny Maricy” w krakow­
skim Domu Oficera? Oczywiście za­
cząć musimy od tradycyjnej „pierw­
szej pary” amantów operetkowych,
która kreowali występujący u nas

gościnnie artyści łódzcy: Iwona Bo-
rowicka. sopran (hrabina Marica) i
Michał Śląski, tenor (hrabia Tassilo).
— Iwona Borowicka wniosła w rolę
Maricy dużo naturalnego wdzięku i
umiaru aktorskiego, na

plan jednak wybijają s’e
walory głosowe artystki:
głos o metalicznym brzmieniu, pra­
widłowo postawiony i wskutek tego
nośny, o wyrównanej emisji na ca­
łej skali, U partnera I. Borowickiej,
tenora M. Śląskiego, wyczuwa się
już rutynę sceniczna — w dodatnim
tego słowa znaczeniu; głosowo i ak­
torsko mógł M. Śląski zadowolić w

zupełności. Operetkowa „druga pa­
ra” w osobach B. Dołińskiej-Gra-

pierwszy
wysokie

piękny

bowskiej (Liza) i J. Lipki (baron Żu-
pan) wyróżniła się korzystnie wa­
runkami głosowymi, aktorsko jednak
B. Dolińska-Grabowska nie była w

tej roli przekonywająca, zaś u J.

Lipki występowała pewna skłonność
do przesady w grze scenicznej. Arse­
nał komizmu i gierek operetkowych
wprowadzał na scenę Zb. Filus, jako
książę Populescu; w dalszych rolach
charakterystycznych wystąpili: J.
Chełmirska (ks. Cudenstein), T. Ką­
kolewski (Czeko). S. Socha (Peni-
żek). Grono solowej obsady wyko­
nawczej uzupełniali: K. Syga (Mina),
S. Wisłocka (Ilka). K. Gondek (Ka­
rol) i M. Pasławski (Tibor).

Muzycznie przedstawienie było
przygotowane bardzo starannie, or­
kiestra pod batuta Alojzego Klucz-
nioka — mimo niesprzyjających wa­
runków akustycznych sali — brzmia-
la dobrze. W chórze wyraźne było
zestawienie wartościowych materia­
łów głosowych i duża muzykalność
zespołu. Aktorsko członkowie chóru
mniei mogli zadowolić, ale jest to
zrozumiałe: u większości chórzystow-
debiutantów obycie ze sceną operet­
kowa przyjść może dopiero po pew­
nym czasie, przy dłuższym okresie
przedstawień. Tańce, wykonywane
wg układu Jana Fabiana przez kil­
kunastoosobowy zespół baletowy (so­
lista B. Łuckoś) mimo ciasnoty sce­
ny wypadły bardzo efektownie; ko­
stiumy ładne i na ogół szczęśliwie
dobrane. Bardzo trafnym pomysłem
— i muzycznym i reżyserskim — by­
ło wprowadzenie na scenę, zamiast

statystów, prawdziwego zespołu in­
strumentalnego. ucharakteryzowane-
go na orkiestrę cygańska..

Dekoracje E. Bożyka, ograniczone
zresztą warunkami sceny, obracały
się raczej w granicach praktycznej
przydatności, bez szczególnie istot­
nych scenograficznych rozwiązań.

W ogólnym przekroju „Hrabina
Marica” pozostawiła nam wrażenia
całkowicie korzystne, drobne uster­
ki ulec mogą w.yretuszowaniu przy
dalszych przedstawieniach. Witając
z zadowoleniem pomyślny start kra­
kowskiego Teatru Muzycznego ocze­
kujemy na dalsze premiery. Wybór
jest tu duży, a zapotrzebowanie Kra­
kowa na muzykę operetkową w do­
brym wydaniu, przejawiać będzie
niewątpliwie tendencje wzrostu.

LICHOTA Józef, zam. Żarki,
zgubił przepustkę stołą wy­
daną przez Wytwórnię Części
Maszyn Obuwniczych — w

Chełmku. P-249<

UNIEWAŻNIA się zagubiony
pieczątkę o brzmieniu: In­
spekcja Zbożowa — DWIZ w

Krakowie — Urzędowy Pró-
bobiorca nr 78. P-2501

SADLIK Jan — Jawiszowice,
zgubił przepustkę tymczaso­
wą r»r 1302, wydaną prze*
kopalnię węgla „Brzeszcze1’

P-2497

ŹARNOWSKI Józef, zgubtt
przepustkę tymczasową nr

1162, wydaną przez kopalnie
„Janina" w Libiążu.

P-249*

GUCIK Augustyn — zgubił
przepustkę stałą nr 377, wy.
daną przez kopalnię ,,Jeni»
na’1 w Libiążu. P-2473

—_______

SWIERKOSZ Zdzisław, zgu­
bił przepustkę stelą wydany
przez Zakledy Południowe
Obuwia w Chełmku.

P.245ł

STACH Jadwiga, Przeginii^
zgubiła przepustkę stałą, wy
daną przez Fabrykę Naczyń
Emaliowanych w Olkuszu.

P-249A

g OKRYCIA JESIEO0-ZIMOWE |
MĘSKIE, DAMSKIE, MŁODZIEŻOWE

| oraz BOGATYWYBÓR INNYCH ARTYKUŁÓW: |

odzieżowych — dziewiarskich i pończoszniczych. 8

OGŁOSZENIA

NOWOROCZNB
do DZIENNIKA POLSKIEGO

przyjmujemy TYLKO

DO ŚRODY 29-go hm.

Biuro Ogłoszeń 1 Reklam
R5W „PRASA"

w KRAKÓW. Rynek GL 44

telefon 553-40.
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TKAH1KY jedwabne, wełniane i bawełniane

ODZIEŻ I B1ELIZKĘ męską, damską i dziecinna

OBUWIE I GflLMTEllIĘ

ABTYKUŁT SFOETiłWE

oraz w

<>

KOSMETYKI I ZOKWKI

inne nr ty kuły przemysłowe
PORCELANA I KRYSZTAŁY w wielkim wyborze! < >


